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PUSTAKI
KOMINÓWKĘ (radjały)

Korzystna okazja zakupnai
Doborowych Kompletów Domowych i  Ubraniowych
Płótno podwójnej szerokości na: 1 prześcieradło — 1 wsyp — 
1 poszew — 1 obrus — 6 serwetek, lab drugi obrus —s 2 ręcz­
niki — 2 ściereczki. — Cały domowy komplet Nr A, za 75 zł.— 

Nr B, za 95 zł. — Nr C, za 115 zł. — Nr D, za 135 zł.
W najlepszych gatunkach piórna gładkie białe i kolorowe, 
także w pasy, kraty, kostki, kwiaty i piękne desenie, wyroby 
czysto lniane, pół lniane i bawełniane (podać żądany gatunek, 

kolor, deseń).
Komplety Ubraniowe: 3 metry podwójnej szerokości do­
brego materiału, oraz podszewka i dodatki na cale ubranie mę­
skie lub na kostium damski (podać żądany gatunek, kolor, de­
seń). — Płótno na : 1 koszule — 1 kalesony — 2 chusteczki. — 
Cały ubraniowy komplet Nr 1, za 38 zł. — Nr 2, za 48 zł — 
Nr 3, za. 58 zł. — Nr 4, za 68 zł. — Nr 5, za 78 zł. — Nr 6 

za 88 zł. — Nr 7 za 98 zł. -  i Nr 9 za 118 zł. 
Materiały na ubrania: Cajgi — sztofy — szewioty — kam- 
garny — wełniane materie, gładkie w paseczki, krateczki, róż­
ne kolory, — gatunki doborowe, gwarantowane, bardzo trwałe, 
zaraz po otizymaniu zamówienia i zadatku, wysyłka za zali­

czeniem pocztowym. — Porto pakietów opłaca firma. 
Przysyłający z góry całą należytość, otrzymuje w dodatku : 
Nagrodą towarową wartości w stosunku procentowym do 

wielkeści zamówienia.
Próbki i druki na żąd: nie załącza, a pakiety asekurowane opła­

cone bez zaliczenia pocztą wysyła:

Józef Jórasz Przemysł tkacki Korczyna
powiat Krosno.

— Konto czekowe P.K.O. Nr. 408.455. —

„Wskrzeszenie tazarza"

gradem, 
śniegiem, 

burzą!
Oferty kierować do

E W E R I T A S
POLSKA  

FABR. DACH. AZBEST.
Kraków, 

ul. Zabłocie L, 37.

na

kosztuje u nas najnow- 
La sza cicho szyjąca ma- 

.szyna do szycia, haftu,
cerowania, mereszkowania i endlowania.

Szyjąca wprzód i wstecz.
Za dobroć maszyny udzielamy gwaran- 

lat. —  Maszyny s p r z e d a j e m y  również 
i na raty miesięczne.

Polski Dom Maszyn, Rowerów, Gramofonów i Radja
M i  * • » ! * « & - w

p o w ie ś ć  biblijna w dwóch 
tomach Ludwika St. Unsin- 
ga z ilustracjami koloro- 

wemŁ Do nabycia w Administr. »Roii“ w cenie tylko 1‘20 zł. 
wraz z przesyłką pocztową.

K R I S C H E R nl. FLORJANSKA 9.
■ ■ ■ ■ « »  1 1 1  B J - Ł O - M  J

Numera zaległe od Nowego Roku posiadamy w zapasie 
i nowym prenumeratorom na żądanie wysyłamy.
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Zajmujące kazanie.
Pew ien pleban żalił się przed sw ym  kolegą, któ­

ry  go  odwiedził, że parafianie jego mają brzydki 
zwyczaj, wychodzić z kościoła przed ukończeniem  
kazania.

—  M n ie  nie przytrafiło się nic podobnego —  od­
rzekł ko lega z całą pewnością.

Pleban, wiedząc dobrze, że przyjaciel jego nie 
jest Ciceronem, ofiarował m u zakład w  nadziei, że 
gość ze sw oim  kazaniem  dozna takiego sam ego losu  
jak on. Ko lega  przyjął zakład bez w ahania i w na­
stępną niedzielę rozpoczął kazanie swoje takim  oto 
w stępem :

„Bracia w Chrystusie  1 Kazanie  moje dzieli się 
na dwie części: pierwsza jest dla bezbożników, a 
druga dla spraw iedliwych. Rozpoczniem y pierwszą  
częścią". T a  była  bardzo krótka i skończyła się na­
stępującą apostrofą:

„A  więc, w y  zatwardziali grzesznicy, którzy blu- 
źnicie Chrystusa  i szydzicie z św iętych nauk Jego, 
w y pogrążeni w występkach bezbożnicy —  z wam i 
już skończyłem. Możecie powstać i opuścić dom B o ­
ży, bo druga część mojego kazania jest poświęcona  
słuchaczom czystego se rca !

N ik t  jednak z obecnych nie powstał, dopóki ka­
znodzieją nie w yrzekł A m en ; w szyscy by li czyste­
go serca.

W  szkole.
—  Co twój ojciec robi, W ic k u ?
—  M ój ojciec jest chory.
— • Nonsens, ja pytam  —  co on r o b i !
—  Kaszle.
—- A  co robi, jeżeli jest zdrów ?
—  N ie  kaszle.
—  Chłopcze nie rozum iesz? Ja chcę wiedzieć, co 

twój ojciec robi, k iedy nie jest chory, nie kaszle  
i  nie leży w  łóżku?

—  W ów czas jest zdrów.

Miłość.
—  Jesteś już pięć lat zaręczona, czy n igdy  nie 

m ów isz z narzeczonym o w aszym  ślu b ie ?
—  Raz  już wspom inałam , ale wtedy nie pokazał 

się przez dwa tygodnie.

Mlodark!i podkurzacze, maski na
r  M l & I S i i l i i b t S i i  twarz, sita de miodu, węzę
sztuczną z najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego, 
pszczelego wosku, oraz kupuję wosk, przerabiam na węzę i za­
mieniam na przybory, jakoteż wszelkie inne przybory polecam
najtaniej: kichał Popow Wytwórnia Przyborów Pszczelni- 
czych oraz Pracownia Mechaniczno - Blacharska i robót 
wodociągowych, Kraków, u l ów. Tomasza L. 2. w podwórcu, 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres blacharstwa wchodzące jak 
krycie dachów, wież kościołów itp. oraz uskutecznia naprawy 
tychże tak w miejscu jak i na prowincji. Cenniki darmo. Ofer­

ty i porada fachowa bezpłatnie. Li waga na adres!

f P ^ l i S l T I P i P I P i i S  dia Stowarzyszeń, 
W B  Has A b  Mu urzędów  gminnych

parafjalaych ..Kółek Rolniczych i t. p,

g w o ź d z i k  d o  s z t a n d a r ó w
Odznaki dla Ssawarsyneti wykonają po najniższych conaefe
JÓZEF MARCZYK mowuw
®s>iaS5iS«?B i w .  'Tomsasssa 3 4  (Isaol lisy tatę-śasśei) 
Konto E .K .O . K raków  Nr. 407.3!? Telef. 113.84.

. Utry-nosa!
W  kijow skim  opow iadają: Baba  pobożna, ale nie 

wiele o schludność dbająca, przyszła do batiuszki, 
cm oka go w obie ręce i p y ta :

—  Luby] o te c ! jakit zautra p razn yk? (Kochany  
ojcze, jaki jutro odpust?)

Batiuszka widząc, że jej nos nie jest w porząd­
ku, o d b ą k n ą ł:

—  U try nosa I (Utrzyj nosa).
U radow aaa baba, źe wie, jakiego jutro świętego, 

m odliła się gorliw ie do świętego „Utrynosa",

In in a  od roku 1900 firma eksportowa

Ignacy Cypres
K ra k ó w , u lic a  S z e w sk a  L. 13/R. |

poleca:
ręczne zegark i chrom owe męskie 8 zł., 
idąmskie od 9.50, k ieszonkow e od 4.90; 
skrzypce szkolne ze  sm yczkiem  i fu tera­
łem  od 16 zł, m andoliny płaskie od 14 zł, 

gitary od 20 zł.
Bogato ilustrowany cennik darmo.

ŚPIEW  I MUZYKA.
Mimo różnychniedomogów życiowych, człowiek chętnie 

słucha śpiewu lub muzyki, a wielu młodych pragnie ucze­
stniczyć w wykonaniu słyszanych melodyj. Toteż wielu 
ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się do nauki 
gry na instrumencie najwięcej mu odpowiadającym. Nie­
stety często z braku czy to sposobności czy tsż funduszów,' 
ograniczyć się muszą do naśladowania molodyj zasłysza­
nych, gdyż nie mieli i nic mają możności poznania sztuki 
nut, niektórzy znow u posiadający zapomniane początki 
znajdują się w tem samem co i pierwsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany przez 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako samouk do 
nauai gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją t. zw. placówek a z zestawienia 
klucza widmowego z kluczem basowym i altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za­
stosowaniem nut na skrzypcach, potrafi się zorjentować 
ze zastosowaniem ich na dalszych instrumentach smycz­
kowych, to jest na altówce, basetli i basie.

Przystępna cena samouka 5 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instrumentach.

Wysyła za pobraniem pocztowem wydawca
Pfoir Wolta! w Bochni.

Gimnazjum żeńskie z prawami publiczności
Położenie na wsi w pobliżu puszcza Niepołomicka, języ­
kiem obowiązkowym jest francuski lub niemiecki do wy­
boru. Szkoła ma V I I  i V I I I  klasę dawnego typu oraz I, 
II, I I I,  i I V  klasę typu nowego, oraz przyjmuje uczenice 
do V  i V I  klasy powszechnej. W  starym typie zamiast 
łaciny jest obowiązkowo nauka gospodarstwa w szerszym 
zakresie (gotowanie, ogrodnictwo, mleczarstwo, hodowla) 
Nowy typ jest normalny jak w calem Państwie; gospo­
darstwa mogą się uczyć klasy nowego typu prywatnie. 
Uczenice mieszkające w internacie mogą korzystać 

z konwerzacji francuskiej oraz z lekcyj muzyki. 
A d r e s : Z ak ład  SS B enedyktynek  w  Staniąt 
kach ko ło  K rak o w a  (na drodze K raków -Tarnów ) 
stac ja  kolejowa Podłęie. Tel. Niepołomice 7
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gospodarstwach wiejskich gospodynie do­
mu mają do czynienia nie tylko z zagad­
nieniem zakupów i oszczędności, ale rów ­
nież sprzedaży i m agazynowania, skąd  
otwiera się konieczność bardzo ścisłej: J

kalkulacji i potrzeba prowadzenia stałych i szczegó­
łowych zapisków. Niemniej i w domach miejskich  
ważną rzeczą jest prowadzenie zapisków, celem cią­
głej kontroli nad w ydatkam i i stałego ustalenia bu­
dżetu domowego na przyszłość. N ie  jednej gospody­
ni domu wydaje się, że gospodaruje rozumnie i o- 
szczędnie, jednakże działa ona dorywczo od wypadku  
do w ypadku i oszczędza tam, gdzie taka oszczędność 
może przynieść szkodę dla zdrowia domowników, a 
znów kierując się przejściowym humorem, czy w yo­
braźnią wydatkuje znów tam, gdzie w łaśnie oszczę­
dność by łaby  najbardziej wskazana. Posiadając jed­
nakże zapiski i to usystem atyzowane racjonalnie, o- 
sobno dla wydatków na kuchnię, na utrzym anie do­
m u i sprzętów, na odzież, na potrzeby kulturalne itp. 
jest w możności regulow ać swój budżet z tygodnia  
na tydzień i z miesiąca na miesiąc, normalizując go  
odpowiednio do potrzeb swoich i rodziny. Taka ksią ­
żeczka domowa, porządnie prowadzona i przechowy­
w ana —  daje dobry p og ląd  na wzrost czy obniżenie 
rozchodów i dochodów, wykazuje jasno popełnione 
błędy, stanowi niejako rachunek sumienia gospodyni 
domu, która pamięciowo nie jest w stanie opanować  
dłuższego czasokresu swego gospodarowania. Przez 
porównyw anie cen rynkow ych i doświadczeń poczy­
nionych w różnych źródłach zakupu można dopiero 
nabrać w łaściwego doświadczenia i wprawy, w ko­
niecznej w życiu codziennym  kalkulacji. Bo nie zaw­

sze ten towar nabyw a się dobrze, który jest najtań­
szy, ale raczej ten, który jest najw łaściw szy i naby­
ty w odpowiednim momencie. Zdarza się przecież, ie  
jakiś sprzęt domowy, czy narzędzie pracy gospodar-: 
skiej można nabyć w lepszym, lub gorszym  gatunku. 
Jeżeli jednak pani domu nie przewidzi tego zawczasu  
i nie dokona zakupu wówczas, gd y  budżet jej jest 
do tego zdolny, wówczas staje wobec konieczności 
nabycia przedmiotu jakościowo gorszego, bo nie ma 
dosyć pieniędzy na rzecz lepszą i trwalszą i \y re­
zultacie zamiast postępować oszczędnie, wydatkuje  
niepraktycznie i rozrzutnie. G d yby  rzecz obm yśliła  
zawczasu i dokonyw ała zakupu po zaoszczędzeniu na  
ten cel potrzebnej sum y pieniędzy, w ydatek ów  by ł­
by może tylko jednorazowy i w yrów nałby się prędko, 
podczas gd y  zakup nie w łaściw y powoduje powtórze­
nie tego sam ego w ydatku po niedługim  czasie.

Każda gospodyn i domu więc, a szczególniej ta, 
która m a liczną rodzinę i wielu dom owników  m usi 
koniecznie prowadzić zapiski i posiadać teczkę dla 
przechowywania wszelkich kw itów  i rachunków.

Zdarza się również, że pani domu irytuje się 
niezmiernie tym, że pewne przedmioty giną, na przy­
kład  bielizna stołowa, części garderoby i t. p. W  koń­
cu jednakże odnajdują się niespodziewanie, ale cza­
sem wówczas —  gdy  dom przeżył już całą burzę, 
lub gdy  potrzebny przedmiot zakupiło się od nowa. 
I  tu więc, podobnie jak przy kwitach i rachunkach  
gospodyn i dom u nie może wyłącznie opierać się na  
swej pamięci, ale pow inna posiadać sp isy  zamknięte 
w  szufladzie czy komodzie. T ak  zyskuje kontrolę nad  
służbą oraz autokontrolę nad sobą i potrafi racjonal­
nie uzupełniać braki wówczas, gd y  jej budżet będzie 
do tego gotowy. B o  nowe w ydatki powstają ciągle, 
ale nie zawsze można je opanować.

M ożna więc śm iało ustalić twierdzenie, że budże­
ty domowe zależne są nie tylko od zm ysłu oszczę­
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dnościow ego i pom ysłow ości gospodyń domu, ile ra ­
czej od tego, aby kobiety utrzym yw ały stale kontro­
lę nad sposobem oszczędzania i w ydatkow ania i to 
za pomocą zapisków, do których należy już przy­
zwyczajać dzieci i młodzież, gdyż  nadmierne obcią­
żanie pamięci drobnym i spraw am i dom ow ym i ani nie 
jest wskazane, ani praktyczne. Jeżeli budżet dom o­
w y  opiera się na pisemnej kalkulacji, wówczas od­
ciąża to um ysł i odbiera kobietom owo uprzykrzone  
powracanie wciąż m yślą  do spraw  nieraz m ało w a­
żnych, a um ożliw ia im rozszerzenie zainteresowań 
dla rzeczy szerszych i ciekawszych.

HENRYK RÓŻYCKI.

Umarła babka w Skawinie
Powieść na tle historycznym z czasów Kazimierza Wielkiego.

((Dokończenie) (Przedruk wzbroniony).

N ie  m ogąc się oprzeć cisnącym  się m yślom  przy­
m knął w końcu oczy, poddając się zupełnie marze­
niom  —  kuszę i strzałę, trzymaną w dłoni upuścił 
bezwiednie i pod parciem  jakiejś s iły  pognał przed 
siebie.

Cugle  uździeniey w ypadły  mu z dłoni, kołpak  
zleciał na ziemię, a on opuścił ręce bezwładnie i nie 
widząc nawet, gdzie jedzie, parł i parł naprzód.

K oń  ściśnięty jakby kleszczami wierzgał okropnie, 
bo ostrogi zary ły  m u się w boki, aże krew  z nich 
tryskała, pędził jak wściekły.

Kęsek  ogłupiały, nie wiedząc, co się stało, jechał 
za n im  jak m ógł najprędzej, zbierał pogubione rze­
czy, lecz odległość m iędzy n im i coraz bardziej się 
zwiększała i w końcu straciw szy nadzieje dotrzym a­
nia płacu, zwolnił.

Zawoj tym czasem  znikł za drzewami.
Zm ęczony w końcu popuścił bezwiednie kolana, 

a koń nie czując bólu zwolnił biegu, aż wreszcie nie 
popędzany dalej przystanął i zaczął skubać trawę. 
Zawoj m im o woli zesunął się na bok, legł na m ura ­
wie i za chwilę zasnął twardo.

Zmęczenie i świeże powierze zrobiły swoje.
Słońce przebiegło już połowę swej drogi, kiedy  

otwarł oczy i zdum iony zobaczył p rzed 'sobą w y so ­
kie baszty zam ku barwałdzkiego.

N ie  m ogąc pojąć, skąd się tu wziął, począł się 
rozglądać, przyw odząc na pamięć ostatnie wypadki.

K o ń  tylko pasł się spokojnie na wielkiej pola­
nie ciągnącej się hen aż pod m ury zamku.

N araz  jakieś g ło sy  doleciały go z boku.
O glądnął s  ę i zobaczył Kęska, prowadzącego  

konia za uzdę, jakąś kobietę z koszyczkiem  na ręku
i... Polusię, a za n im i w tyle uzbrojonego, młodego 
człowieka.

Kęsek  spotkał ich w lesie dokąd w ysz ły  ze s łu ­
żebną na grzyby, mając ku  obronie na każdy w y ­
padek przydanego przez Przem ka uzbrojonego pa­
chołka.

Serce uderzyło mu raźniej. Pow stał czym  prędzej 
i pobiegł naprzeciw.

—  B ó g  sam  chyba zsyła asińdźkę ną moje po­
cieszenie —  m ów ił ucieszony Zawoj. —  Myślałem , że 
już chyba zamrę, a aśćki już więcej oglądał nie będę.

I  mnie tęsknota za wam i łapie —  odrzekła z pro­
stotą, rum ieniąc się lekko.

Zaw oj wziął ją za ręce i patrząc w jej źrenice 
szeptał, drżąc cały jak w febrze:

—  M iłuj esz-że m n ie ?
—  A  ona w yrw aw szy mu ręce zarumieniła się 

tylko silniej i zakrywając twarz fartuszkiem, skinęła  
głow ą znacząco.

—  O n objął ją Wpół... nie broniłą się wcale...
—  Ojciec twój odmówił mi ciebie —  m ówił wpa­

dając w tęskną nutę —  i zda się trudno będzie go  
przebłagać,

Um ilkli upojeni sobą oboje, dopiero po chwili 
jakąś m yślą tknięty zapytał lękliwie Zawoj :

—  Pbjedziesz droga ze mną?...
Popatrzyła przeciągle na niego i nie rzekłszy 

słowa skinęła głową, jakby mówiła —  pojadę.
Ucieszony, nie pom ny następstw —  ujął ją sil' 

niej, skoczył na konia, a ona bezsilna objęła go jedną 
ręką za szyję i zwisła bezwładnie w jego ramionach. 
Następńie bodnął konia ostrogą i pognał unosząc skarb  
drogi.,

Służebna, widząc, co się stało, krzyknę ła  ze stra­
chu, a ciura zamierzył się oszczepem, lecz Kęsek, 
który zacierał ręce z radości, —  podszedł był z tyłu  
i aiłapił go wpół. •

—  Daj spokój, nic się panience nie stanie złego ! 
Zawiezie on ją tylko do ko śc io ła ! —  Po czym w yr­
wał mu oszczep, skoczył na swego konia i pognał za 
sw oim  panem.

Zawoj tymczasem bódł kon ia ostrogą i gnał co 
koń w yskoczy ku Skawinie.

Drzew a m igały mu przed oczyma, wiatr świszczał 
w uszach, a on popędzał konia bojąc się, by mu nie 
odebrano' skarbu.

—  Niech Przemko potem ubije —  nie będzie mi 
żal —  postarzał co chwila.

W pad li przez bramę do m iasta wprowadzając 
w zdumienie straż. Jednym  tchem przejechali ulicę 
i tylko koło zam ku zawołał na Kęska:

—  K rysp in a  mi d a j !
M in ą ł rynek i nie zatrzymał się aż z drugiej 

strony m iasta za m uram i pod kościółkiem  św. Krzyża. 
T u  zsiadł z kon ia i puścił go wolno na trawę, a sam  
postaw iw szy Polusię na nogi, ujął ją za rękę wszedł 
do św iątyni i ukląkł na stopniach ołtarza, a obok  
niego Polusia.

Za  chwilę nadjechał Kęsek, wioząc w ystraszo­
nego księdza, a za nimi tłum ludzi ciekawych dzi­
wnego obrzędu.

—  Daj ojcze ś lu b ! —  zawołał do wchodzącego 
księdza.

Ślub dać —  dam, jak tego będzie potrzeba, bom  
od tego sługa Boży, —  rzekł w ylękniony O. Kryspin. 
T y lko  tego nie pojmuję, dlaczego tak spieszno. . Ten  
zaś poganin —  wskazując na Kęska —  porwał mię 
jak w ilk  sw ą zdobycz na swego konia, żem się prze­
ląkł okropnie i muszę chwilę spocząć.

—  Jeśli wam  zrobił krzywdę, kara go nie m i­
nie —  dodał Zawoj —  a teraz ś lu b !

Ksiądz nie opierając się naciągał komżę i po- 
glądał w około czy nie dałoby się jakim ś sposobem  
wym knąć. Dziad zwabiony za nimi zapalał świece 
na ołtarzu, —  a Kęsek  porwał za linkę od dzwonka  
i dzwonił.

Toż to nie nabożeństwo i dzwonić nie trzeba 
szeptał dziad —  chcąc Kęskow i odebrać sznur.

—  Ja też nie na nabożeństwo zwołuję lud, lecz 
na wesele m ego pana —  i ciągnął dalej.

W  św iątyni zaległa cisza.
Ciekaw i poklękli na posadzce szepcąc modlitwę. 

Słychać było parskanie świec na ołtarzu, szurgota-
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nie ciągnionej przez K ę ska  liny, z zewnątrz przez 
otwarte drzwi dolatywała równa melodia dzwonka.

Nagle  g łos dzwonka złamał się, potem odezwał 
się krótko i ustał...

Oczy obecnych pobiegły w kierunku dzwonka  
i widzieii, jak Kęsek  wypuścił z rąk  linę, postąpił 
krok naprzód, wyciągnął do cięcia miecz, wreszcie 
jak uzbrojoną rękę opuścił bezradnie.

Oglądnęli się za siebie.
Jakiś rycerz zakuty w żelazo klęczał na środku  

kościółka i walił się zbrojną pięścią w piersi, aż echo 
oddawało w około, a za nim  spory zastęp ludzi z do­
bytym i mieczami

To Przem ko ze sw ym i przybył odebrać ukra­
dzioną.

Skończyw szy modlitwę, przeżegnał się Przemko 
i wstawszy, podszedł do ołtarza, ujął Zawoja za je­
dną, a Polusię za drugą rękę i bez s.owa w yprow a­
dził ich ze świątyni.

—  Ubij waść teraz —  u b ij! lecz wytrzym ać nie 
mogłem —  szeptał Zawoj —  nie m yśląc się nawet 
opierać.

-f- N ic waści złego nie uczynię —  rzekł Przem ko  
łagodnie —  i bronić ci zaślubin nie będę, bo do tego 
nie m am  prawa. A le  teraz wracajm y na zam ek i tam  
powiem wszystko.

Za  chwilę usiadł Przemko w kom nacie Zawoja, 
wskazując z jednej strony miejsce Polusi, a z drugiej 
Zawojowi.

W zbraniać nie m am  praw a abyście się pobrali, 
ale Polusia nie jest m ą có rk ą ! —  zaczął Przemko.

—  Jakto ?  —  pytali zdziwieni oboje.
— Przed laty m iałem  tu w mieście przyjaciela 

nazw iskiem  Dobosa, któremu żona powiła bliźnięta, 
chłopca i córkę, a sam a przypłaciła to życiem.

T u  opowiedział im  w szystko co wiedział.
W ięc  chłopca zgubiono w lesie, podczas tej 

walki ? ip  pytał gorączkowo Zawoj.
—  Tak, wtedy G ładysz zm ykając zgubił ch łopca!
—  W  takim  razie ja znajduję swoją siostrę! —  

rzekł wzruszony Zawoj. —  Ponieważ W ajda um iera­
jąc, wyznał mi, że znalazł mnie po tej bitwie w lesie.

—  A  ja znowu brata! —  szeptała Polusia, rzu­
cając się na szyję Zawojowi.

K O N I E  C.

Pożar rafinerii spirytusu
w Poznaniu.

W  ubiegłą środę od uderzenia pioruna w zbiornik 
sp iry iusow y rafinerii „A kw aw it“ w Poznaniu wszczął 
się olbrzym i pożar, którego przebieg był następujący:

Mimo, że tuż obok miejsca katastrofy wznoszą 
się dwa w ysokie kom iny fabryczne, piorun uderzył 
w zbiornik cylindryczny zawierający 1,737 8 17 litrów  
spirytusu nieoczyszczonego, tak, że objętość jego mo­
żna przyjąć bez m ała 2 m iliony litrów. Sp irytus ten 
był w łasnością skarbu państwa, gdyż spółka „Akwa- 
w it“ zajmuje się jedynie rektyfikacją na rachunek  
monopolu spirytusowego.

Znajdujący się na zbiorniku piorunochron, mimo 
że był spraw dzany przed trzema dniami, nie uchro­
nił go przed eksplozją, która nastąpiła około godzi­
nie 16. W  jednej chwili wystrzelił niebieski słup ognia
0 średnicy przeszło stu metrów. Równocześnie lunęła 
olbrzym ia fontanna płonącego sp irytusu na sąsiedni 
kom pleks budynków  zakładów graficznych Putiaty- 
skiego. W  m gnieniu oka pożar objął trzypiętrową 
fabrykę od szczytu do fundamentów.

Personel robotniczy, zecerski i urzędniczy w licz­
bie przeszło 50 osób począł w panicznej ucieczce w y­
skakiw ać z okien i przedzierać się z g ło śnym  woła­
niem o ratunek przez buchające ogniem  strugi sp i­
rytusu, zalewające z niesłychaną szybkością ogród
1 dziedziniec fabryczny i zamieniające ulicę północną 
w rwącą rzekę szalejącego żywiołu. Dantejskie sceny 
poczęły się rozgryw ać przy w ysokim  płocie z drutu 
kolczastego, zagradzającym uciekinierom drogę do 
ocalenia. Na  szczęście obyło się przy tej niebezpie­
cznej przeprawie bez ofiar ludzkich, pomijając lekkie  
obrażenia czterech osób.

W  międzyczasie pożar objął garaż, domek sk ła ­
dający się z dwóch mieszkań, zajmowanych przez 
rodziny kom isarz / akcyzy i monopolu Koźlickiego i M i­
chalskiego, oraz warsztaty ślusarskie i stolarskie spółki 
„A kw aw it“, w których pracownicy i m ieszkańcy ró ­
wnież jakby cudem uniknęli śmierci, —  ratując się 
ucieczką w kierunku ulicy Bóżniczej. Lżejsze obra­
żenia odniosły jedynie trzy osoby, które zostały przez

pogotowie ratunkowe opatrzone i odwiezione do szpi­
tala. P rzyby łym  na ratunek w szystkim  oddziałom  
straży pożarnej, którym  pospieszyli z pomocą sape­
rzy i liczni ochotnicy spośród publiczności, przedsta­
wił się grozą przejmujący obraz, pękające beczki ze 
spirytusem  dokoła płonącego nieprzerwanie olbrzy­
m im  słupem zbiornika, toczyły się po ziemi podrzu­
cane wybucham i i w ylew ały dokoła płonące strum ie­
nie. Z  palących się beczek i ze zbiornika strzelały 
fontanny ognia. Dw upiętrow y gm ach zakładów g ra ­
ficznych Putiatyckiego gorzał jak olbrzym ia pochodnia, 
buchając z dachu i wszystkich okien płom ieniam i, 
nieznośnym  żarem i kłębam i czarnego dym u.

Szyn y  bocznicy kolejowej pow yginały  się pod  
w pływ em  gorąca w  wężowe skręty. W  ogródku znaj­
dującym się za warsztatam i „Akw aw it* utw orzyło się 
jezioro płonącego spirytusu.

Zajęły się również pryzm y m iału węglowego, u sy ­
pane wzdłuż bocznic kolejowych. Rozszalały  żyw io ł 
groził lada chwila przerzuceniem płom ieni na dalsze 
zbiorniki, mieszczące ogółem  5 i pół m iliona litrów  
spirytusu. Niebezpieczeństwo zagroziło kościołow i św. 
Wojciecha, klinice prof. Borowieckiego, oraz zabudo­
waniom  rzeźni miejskiej, dokąd parły  rzeki p łoną­
cego spirytusu. W  ostatniej chwili zdołano tutaj u ra ­
tować bydło rzeźne, szalejące z przestrachu. Saperzy  
nadzwyczaj sprawnie przystąpili do kopania row ów  
i zasypyw ania ziemią mniejszych ośrodków  ognia. 
Strażacy pod osłoną blach poczęli z 30 wężów zale­
wać wodą głów ne siedliska pożaru. W ytężona akcja  
ratownicza m iała przede w szystkim  na celu niedo­
puszczenie ognia do dalszych zbiorników ze sp irytu ­
sem. W  pewnej chwili w trzech sąsiadujących ze 
sobą zbiornikach zajęły się drewniane części obudo­
wania i zdawało się, że rozszerzenie się pożaru jest 
nieuniknione. M yślan o  już o tym, b y  sp irytus z z a ­
grożonych zbiorników  spuścić kanałam i do W arty .  
Na szczęście jednak zdołano zalać wodą i ugasić  p ło ­
nące belki.

Z  kościoła św. Wojciecha przeniesiono Najśw* 
Sakram ent do pobliskiego kościoła garnizonowego. 
Na miejscu katastrofalnego pożaru zjawili się przed­
stawiciele w ładz miejskich, w ojskow ych i bezpieczeń­
stwa publicznego. Policja i wojsko usunę ły  publiczność
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z zagrożonego terenu, tworząc kordony i zam ykając  
sąsiednie ulice.

Pożar udało się opanować dopiero nad ranem, 
a zbiornik ze spirytusem, w budow any na głębokości 
5 metrów pód ziemią, pali się jeszcze w dalszym  ciągu.

Szkody wyrządzone przez pożar obliczają prow i­

B R A N K A

zorycznie na 3 m iliony zł. Spó łka  „Akw aw it" jest 
ubezpieczona w pełnej w ysokości w towarzystwie „ Po­
lonia*, natomiast właściciel zakładów graficznych Pu- 
tiatyckiego, któremu obok wielkich zapasów mate­
riałów  spaliły  się drogocenne m aszyny ofsetowe, —  
poniósł dotkliwe straty.

U  R  E  C  K  A.

Podobnie jak Tatarzy w Polsce, postępowało też 
i żołdactwo tureckie, które po nieszczęśliwej dla nas 
bitwie zapuszczało się w polskie ziemie, rabując wsie 
i m iasteczka, co tylko z nich unieść ze sobą zdołało, 
nie pozostawiając i kobiet, które co piękniejsze ze 
sobą zabierano. Zabierano też z Po lsk i m asam i dzie-

Dwaj żołnierze.
(Obrazek z ostatniej wojny rosyjsko - tureckiej).

Słońce, ginąc gdzieś na zachodzie, ostatnimi pro­
m ieniami ozłacało ziemię. N a  pobojowisku pod Kar- 
sem, gdzie przed chwilą toczyła się w alka pomiędzy 
M oska lam i a Turkam i, straszny przedstawia się W i­
dok. K rew  ludzka, niedawno tak obficie wylana, two­
rzy tu i ówdzie kałuże i paruje, jeszcze nie zasty­
gła. Kupam i całym i widać trupy poległych Turków  
i M oskali. Połam ane bagnety i szable, zdruzgotane 
karabiny, popsute wozy, pokaleczone lub pozabijane 
konie, jak okiem  sięgnąć, zaległy na pobojowisku. 
Zewsząd słychać krzyk i i jęki rannych  lub konają­
cych, którzy walczą w okropnych boleściach ze śm ier­
cią, a nikt im  nie poda przyjacielskiej dłoni, ani k ro ­
pelki w ody do zwilżenia ust spalonych gorączką —  
Straszny  to obraz boleści, śm ierci i zniszczenia.

K toby się przypatrzył temu polu zasłanem u tru­
pami, konającymi, m usiałby złorzeczyć tym,.co wzbu­
dzają w ojny i którzy człowieka spokojnego odrywają  
od roli, od chaty, od rodziny, od pracy cichej, a pę­
dzą go gdzieś w świat, aby  m arnie zginął z daleka 
od swoich. S ą  w ojny sprawiedliwe, ną przykład gdy

ci, które w ychow yw ano dalej w mahometańskiej wie 
rze i tworzono z nich następnie całe pułki zwane 
janczarami, których w bitwach przeciw Polakom  uży­
wali Turcy  jako najdzielniejszych żołnierzy. O jed 
nym  takim  janczarze jest w łaśnie mowa w poniżej 
zamieszczonym pięknym  artykule.

uciśniony naród chwyta za broń, aby ojczystą zie 
mię oswobodzić od nieprzyjaciela, lub kiedy obyw a­
tele, broniąc przystępu do sw ych chat rodzinnych, 
zastępują drogę najezdnikom, gdyż każdy ma prawo  
bronienia się. A le  prowadzić wojnę napastniczą, najść 
cudzy kraj, aby tam kaw ałek ziemi zabrać dla s ie ­
bie i nieść dlatego śmierć i zniszczenie m iędzy spo­
kojne chaty wieśniacze, to jest zbrodnią, za którą  
ten, co jej przyczyną, ciężki przed Bogiem  pewnie 
zdać m usi rachunek.

Sm utny więc by ł w idok na pobojowisku pod Kar- 
sem. Tu przed chwilą odnieśli Turcy  zwycięstwo —  
tu ich dzielni dragoni zgnietli najeżony bagnetami 
pułk m oskiew skiego wojska. Lecz owa jazda turecka, 
co zwalczyła Moskala, składała się przeważnie z Po ­
laków. Może na pozór ciężkie to do Uwierzenia, a 
jednak zupełnie prawdziwe. T ak  jest, ów pułk dra­
gonów  tworzyli nasi bracia z nad W isły, Dn iepru  
i N iem na —  tułacze i w ygnańcy z ojczystej z ie m i!

Pom iędzy stosam i trupów leżał na pobojowisku, 
w kałuży krw i własnej, m łody dragon turecki, ciężko 
ranny, a przy nim  jego rum ak wierny. Biedne zw ie­
rzę, jak padło od ku li moskiewskiej, tak leżało z w y­
ciągniętym i przed siebie nogami, ofarbowąne poto­



Przebacz bracie — - rzekł dragon —  ja cię 
;ra za wroga, bo nosisz m undur jego. Móżeś
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kam i krwi. W aleczny dragon rozdartą m iał pierś od 
nieprzyjacielskiej ku li i sk łuty by ł strasznie bagneta­
mi. Powoli też śm ierć gasiła  resztki tlejącego życia 
w dzielnym wojowniku. B y ł to Polak... On niegdyś 
walczył również, ale walczył w obronie swej lubej 
Ojczyzny. Zm uszony potem przez wroga do opusz­
czenia Polski, wiódł życie tułacze, a dziś ginie na 
obcej ziemi I Bolesne uczucie przepełnia duszę w y­
gnańca. Żegna 011 w m yśli swój ukochany kraj —  
żegna drogie sercu osoby, co je tam w ojczyźnie zo­
stawił, a których tu na ziemi oglądać nie będzie.

Obok niego, ściskając jeszcze w dłoni bezużyte­
czny już karabin, leżał sołdat m oskiewski, z rozciętą 
od tureckiej szabli głową. R y sy  twarzy owego soł- 
data by ły  bardzo szlachetne, a choć zlane krw ią  ze­
schłą i zwalane warstwą kurzu i błota, w skazyw ały  
nie m oskiew skie pochodzenie. I  to był Polak,- choć 
go m undur m oskiew ski okrywał. On dzieckiem je­
szcze będąc, porw anym  został na to, aby w yrósł na 
niewolnika m oskiew skiego i mordował tych, których  
m u w skażą —  może nawet rodziców, lub b ra c i; dziś 
w carskich szeregach walcząc, padł od ku li z ręki 
rodaka.

Już słońce zaszło i noc piękna pogodna rozto­
czyła swe panowanie. Księżyc wyszedł na niebo i a- 
świecał srebrnym i prom ieniam i to pole strasznej nie­
dawno walki. Leżący przy sw oim  koniu turecki dra­
gon, ocucony chłodem nocy, usiłował się podnieść, 
lecz nie mógł. R an y  jego by ły  śmiertelne, paliły go  
okropnie, a tu ani kropelki wody, aby ulżyć ciężkim  
chwilom  konania. Jęknął boleśnie nieszczęśliwy wo­
jownik, a potem, dobywając ostatnich sił, sięgnął 
w zanadrze i w ydobył stamtąd m ały złoty krzyżyk, 
a ucałow aw szy go spiekłym i usty, wlepił nań spoj­
rzenie... modlił się.

—  Ojczyzno moja, bądź zd ro w a ! -  wyszeptał 
za chwilę konający półgłosem —  m atko moja, gdzieś 
ty... już cię nie zobaczę, bracie mój... ojcze kochany, 
ach Boże, zlituj się!

I  znów zaczął ciężko oddychać, a krew jeszcze 
potrosze sączyła się z ran jego.

Ów jęk tureckiego dragona poruszył leżącego o- 
podal m oskiew skiego soldata. Z  ciężkim wysileniem  
przyczołgał on się do tureckiego żołnierza i wyrzekł 
słabym  g ło se m :

—  T y ś  P o la k ?  o, mów jeszcze, m ów ; ja tak 
długo nie słyszałem  ojczystej mowy, niechaj się nią 
nacieszę choć w chwili konania —  o, m ów jeszcze, 
na miłość Boską, mów !

Otw orzył zamknięte oczy dragon turecki, a w i­
dząc, kto do niego przemawia, rzekł z wysileniem  :

—  W ró g  przy mnie, precz szatan ie ! T y ś  Moskal, 
przekleństwo tobie, oddal się, niech umrę spokojn ie !

—  Bracie, nie przeklinaj, jam nie Moskal, prze­
bacz, jam nie winien, jam Polak, który się stał ofiarą  
wroga —  jęczał m oskiew ski sołdat.

—  Ktoś ty  —  rzekł turecki dragon —  co mnie 
zwiesz bratem. Ja miałem brata kiedyś w ojczyzn e 
ale M oskale  zabrali go wraz z matką, ach B o ż e ! ten 
krzyżyk  od matki, gdzie ona, ja nie wiem, ktoś ty 
jeśt, mów, czego chcesz ode m n ie?

—  Ja chcę tylko słyszeć ojczystą mowę, bo ko­
cham ją, pragnę braterskiego uściśnienia dłoni Po­
laka i zapłakał gorzkim i łzami.

D ragon  rzucił nań przyjaźniejsze spojrzenie; nie 
pątrzył już na muudur, ale widział nieszczęśliwego 
jak on rodaka.

ia cię.
uważałem za
ty m i zadał cios śmiertelny, ale ci przebaczam. Je­
żeli wrócisz kiedy do ojczyzny, dowiedz się, gdzie 
brat mój, gdzie matka, ojciec zginął, o B o ż e ! ja um ie­
ram, oddaj im ten krzyżyk, ciężko mi, o Boże! oj­
czyzno m o ja ! *

— Jakież twoje nazw isko ? —  rzekł sołdat, w y­
słuchaw szy dragona z uwagą.

—  Janusz K om ar —  rzekł dragon.
■—  Bracie m ó j! jęknął sołdat —  jam twój brat 

Stan isław  K om arf
K rzy k  bolesny w ydarł się z piersi dragona i obaj 

bracia utonęli we wzajemnym uścisku?
—  W ięc żyjesz, bracie —  wyszeptał dragon ■—  

mów o sobie, o matce, prędko, bo słatfo mi, umieram.
—  I  ja z tobą ginę, bom ciężko ranny. M atka  

nie żyje, często m ów iła o tobie, o ojcu; mnie zabrali 
do wojska i zapędzili daleko, w  obce kraje, gdziem  
nawet ojczystej m ow y nie słyszał. O ! ileż razy przy­
pom niał mi się nasz domek wiejski, gdzieśm y jako  
dzieci na łonie drogich rodziców tyle chwil szczęśli­
wych spędzili —  a teraz... B o ż e ! na obcej ziemi i dla 
obcej spraw y przeciwko sobie w alczyliśm y!

—  Bracie —  rzekł dragon —  choć nieprzyjaciele 
nas rozłączyli za życia, lecz B ó g  nas przy śmierci 
połączył, abyśm y razem zanieśli do N iego skargi 
o krzyw dę naszej ojczyzny.

I  zam ilkł wojownik, bo krew  czarna, znak śm ier­

Przed świętem Kurpiów.

W związku z przypadającym 27 maja br. świętem kurpiowskim, 
zamieszczamy zdjęcie przedstawiające dziewczęta kurpiowskie 
w  odświętnych strojach, które pochodzą z Myszyńca (Ostrołęka).



ci, pokazała się na u stach ; objął brata prawą ręką za 
szyję, lewą przycisnął k rzyżyk  do piersi i... skonał.

Sołdat przysunął się bliżej brata, złożył ostatni 
pocałunek na jego czole i w ydobyw szy taki sam krzy­
żyk, jaki m iał dragon, m odlił się i oczekiwał zgonu.

*
te * *

Słońce wybiegło rankiem  na błękitny niebios. Na  
krw aw ym  polu pokazali się ludzie, szukający ran ­
nych, których wczoraj zabflać nie mogli i grabarze, 
aby pochować umarłych.

Przez pobojowisko przejeżdżał*, oddział dragonów  
tureckich z oficerem na czele.

K iedy  przybyli na miejsce, gdzie trupy tureckie­
go dragona i m oskiew skiego sołdata leżały we w za­
jem nym  uścisku, w strzym ali się, a dowódca patrolu 
widząc, że obaj mają jednakowe krzyżyk i w ręku, 
rzekł sm utn ie:

—  To  m uszą być dzieci jednej matki, to pewnie 
bracia, choć ich m undur różny pokrywa. Niechaj tym  
walecznym  grabarze jeden grób wykopią, aby  w spól­
nie spoczęli, a m y im cześć wojskow ą oddajmy.

I  stało się, że w jednym  grobie spoczęli sołdat 
m oskiew ski i turecki dragon ,synow ie jednej matki, 
ofiary dla obcej spraw y, biedne, polskie dzieci !

■ j ę t o

W R D A Ł O N K f i

M oja gospodyni to straśnie teróz schytrzeli. Pa­
dają, ze przednówek, to tez żałują nie ino świętego 
chlebusia, ale i w arzy godnie nie upitrasą. I  tak jest! 
rano zur, na łobiad zur i na wiecerzę tez zur ze 
syrw otki, abo zburzoło m aślonka na przychlipkę do 
zimniacków.

Z  takiego żarcia to cłek ino pęcnieje i parę ze 
siebie cy kce, cy nie kce, puscać raz za razem musi.

W kie jsik  po taki wiecerzy łozpucyło odrazu go ­
spodarza i Maćka. H e j! B y ło  tyz w chałupie rajwa- 
chu, jaz sie ludziska zlatowali, tak choroby ryceli 
na brzuchy. Gospodarza jakosik  wnet popuściło bo­
lenie, bo gospodyn i znaleźli na strychu suchą, łoń- 
ską  macierzonkę. W syp a li do zeleinioka, dali na o- 
gień i okadzili se swojego chłopa. Gorzej było z tym  
uferm ą; rycał jak byk, co go wiedą do ślaktuza na 
zabicie. A  bańdzioch m iał tyli, co kobyła, jaz mu od 
tego pękł pasek u portek. Bez caluśką godzinę gnie- 
tły uferme śtyry  baby, a on wrzeszcał jaz okropa. 
Nawet nie pom ogły  mu zażegnyw ania B ryg idy  z pod 
łasa i kadzenie psim  zielem. Dopiero Siurkow a do­
radziła, zeby M aćka  zawlec do rzeki.

T ak  go  baby w sadziły do wody, ze chorobie ino 
łeb kud łaty  ponad wodę stercał. Nie d ługuśko ode­
zwał się huk  we wodzie, jakby z harm aty i to m o­
że jakie dwaścia r a z y ; jaze rzeka sie zapieniła cała, 
to M aciek zacon puscać ze siebie parę. A le  woda to 
isie tak potem zawoniała w rzece, ze wszyćkie

ryby  w niej i w szyćkie zaby pozdychały jaze na 
dwie mile

A le  co gadać tyła o chłopskich bolach brzusy- 
sków. Tego uferme M aćka  niech co dzień wańcioch 
tak boli, zeby sie choroba nie śm iał ze mnie, ze 
w szyćkie kiecki strzelają na mnie od kw aśnego zura.

A n o  przed sam em i świątkami, jak ino sie łozwi- 
dniało na świecie, zbudzili mnie gospodyni i pedzieli, 
co mam iść do K łapanow a do ich kum oski z masłem, 
syrem  i jojeckami, zeby na jarm aku sprzedała. Ze 
to n iby ja nie um iałabym  sie targować z Kłapanow - 
skim i miesckami, a gospodyni samej nie widziało sie 
iść na ten jarmak, ze to dni gorące teraz. Przetar­
łam  zaspane ocy i poźrałam  jak gospodyni zładowali 
do kosyka  garniec masła, śtyry  sery, dwie kopy  
jojków i zawiązali to wszyćko do łoktuse.

—  A  gdzieś ten K łapanów  ? —  zapytałam  sie. —  
Przecie ja do tego m iasta sam a nie trafię !

—  Idze głup io! —  ofuknęli mnie gospodyni i w y ­
prowadzili przed chałupę. —  Ło, w idzis tam ? —  po­
kazali palicem : te drogę na tem pagórecku, a po 
tem l a s ?

—  D y  widzę ! —  padam. —  A le  bez las boje sie 
iść, bo w ilcysko jakie może do mnie z gęstw iny wy- 
gkocyć i zezryć mnie, cheba, ze pudełko zapołków  
wezme na drógę; zeby łogniem  gada odstrasyć 
od siebie.

—  To se weź zapołki —  rzekli.
M use  se jesce jaki gornecek zabrać na wode, bo 

na takim  gorącu muse sie odświzać wodą do picia. 
D ali m i gospodyn i kw artow y blasocek i kromecke 
chlebusia.

Ciężko mi było dźwigać taki ciężar na plecach, 
alem sła  raźno, boptask i tak rozkośnie śp iw ały  i ku  
kułecki kukały. Jagem  przysła do łasa, podziałam se, 
ze nie bede taka głupia, żebym dźw igała tyła jajek 
i masła, a głodna sła. Spuściłam  z siebie tłumocek, 
łozpaliłam  ogień i uzbiranych patyków  i usm arzyłam  
se z pół kopy jojecek jajeśnicki.

Jagem  se wsunęła, a do tego jesce pół syrka, 
dopirom obtarła gębę, pogłaskała sie po brzusecku, 
odsapła se ciężko i puściła sie do tego K łapanow - 
skiego miasta.

Juz połednie dochodziło, jagem zasła do gośpo* 
dyn iny  kum oski. Straśnie uciesyła sie kobicina jak 
ujźrała półcwarta syra, m asło i półtory kopy jajków. 
Pedziała, ze w  sam  raz przyda Sie jej do ciasta i ko- 
łacy na Św iątki. Pocęstowała mnie nawet łobiadem  
z tej uciechy; alem sie ino po nim  oblizała! bo cóz 
m i dała ? zupy z jak isik  trawy, co krązanka po wirz- 
chu pływała. M isa  na jednego zęba, łyżkę kapusty, 
dwa zim niacki —  i to sie nazyw a ło b iad ?

Juz sie ku  wiecorowi miało, jagem zziajana od 
gorąca do chałupy sie przywlekła. Gospodyni w yśli 
jaz przed sień ku mnie i pytali cy dobrze posło 
sprzedanie ? A  ja se ino podparłam  boki i p ad am :

—  Jesceby n ie ?  Kum oska  kazali wam pieknie 
podziękować i łobiecali w as na wesele córki zapro­
sić za to.

—  N ie  pleć g łu p io ! ino dawaj g ro se ! —  krzy- 
k ii juz źli.

—  Przecie pedzia łam ! —  padam, —  ze kom oska  
strasecnie sie ueiesyli z tego podaronku i pieknie 
kazali was pozdrowić.

—  Ł o ! zeby ją pokręc iło ! —  ryk li płacem go­
spodyni i zaceni kum oskę pomstować, jaz sie som - 
siadki zleciały, bo m yślały, ze gospodynią bolenie 
jakie wzieno znowu. Ja zaś w ysłam  se za chałupę 
i śm iałam sie, ze sie im  ućciwie stało i kuniec.



Kirgizi.
Kirgizi, to liczne plemię szczepu turecko - tatar­

skiego, koczujące na rozległych stepach, rozciągają­
cych się na północ Turkestanu, od dolnego biegu  
rzeki W o łg i i morza Kasp ijsk iego na zachód, aż do 
granicy sowiecko chińskiej na wschód, od jeziora a- 
ralskiego i S y r  Darii na południe, aż do Tobola i I r ­
tysza na północ, znanych pod^nazwą stepów JKirgi-

Kirgizka na koniu w uroczystym stroju.

skich, obejmujących ogromną przestrzeń 2,284.085 k i­
lometrów kwadratowych, których ludność wynoszą­
ca k ilka  m ilionów składa się z Tatarów, Kozaków  
i Rosjan. Nazw a K irg iz  po turecku oznacza rozbój­
nik. K irg iz i sam i zwą się Kozakam i. Nieliczna odrośl, 
zamieszkała w górach koło Isyku l, jest przez współ- 
plemieńców nazwana Kara  Kirgiz.

K irg iz i m ów ią jednym z najczystszych narzeczy 
tureckich. Pod względem typu należą do rasy  mon­
golskiej. Urzędownie wyznają islamizm i mężnie opie­
rają się szerzonym przez rząd sowiecki zasadom bez­
bożnictwa. Żyją  w jednożeństwie i zachowują m nó­
stwo pogańskich obrzędów. Pod względem um ysło­
w ym  K irg iz i stoją na bardzo n iskim  stopniu. P rzy ­
czyniały się do tego dawne rządy carskie, jako też 
i obecnie rządy sowieckie. Są oni wzrostu średniego, 
zbudowani silnie, zręczni, ale leniwi, lekkom yślni, 
ciekami, łakom i .i skłonni do rozboju. Jako broni u- 
ży wają lancy, szabli, łuku i strzał, strzelb i czeka­
nów. Za m ieszkania służą im  przestronne namioty  
wojłokowe, zwane kibitkam i albo jurtami. Gospodar­

stwo domowe spoczywa w ręku kobiet, odznaczają­
cych się zabiegliwością.

K irg iz i zajmują się przeważnie hodowlą bydła, 
a m ianowicie gruborunych owiec tłustoogoniastych, 
silnych i szybkich koni, wielbłądów, oraz w mniej­
szej liczbie bydła rogatego i kóz. Roln ictw em  mało  
się zajmują, i to jedynie na pobrzeżach rzek i jezior, 
gdzie sieją pszenicę, żyto i jęczmień, przede w szyst­
kim  jednak proso.

Przem ysł nieznaczny, ogranicza się jedynie do 
w yrobu skór, wojłoków, dywanów, oraz innych w y ­
robów wełnianych, srebrnych, oraz m iedzianych o- 
zdób do siodeł i pasów, noży szabel i innych w yro ­
bów z metali.

Handlują zamiennie również w yrobam i skórza­
nymi, wełnianym i i dyw anam i najwięcej z Chińczy­
kami, od których pod względem handlu pozostają da­
leko w tyle.

Kob iety  kirgizkie, m uzułm anki nie zasłaniają 
twarzy. K irg iz i odznaczają się dużą gościnnością. —  
Tak  zwane podpłomyki, pieczone w piecach w y k o ­
panych w ziemi, aczkolw iek twarde jak drzewo a do 
tego przesycone dymem, rozchodzącym się po całym  
piecu, w skutek czego pieczywo jest raczej wędzone, 
można zjeść bez wielkiej przykrości, ale za to pło­
m yki owe popijane jakby obow iązkowo herbatą co 
prawda chińską dobrą, ale okraszoną łojem baranim  
jest dla nie przyzwyczajonego przybysza bardzo n ie­
przyjemne.

W spom nieć tu też należy o rybołóstw ie K ir g i­
zów w tamtejszych rzekach i jeziorach, w których  
ryb jest bardzo wielka ilość. To też znachodzą się 
osady, które tak w lecie jako też i w zimie żyją w y ­
łącznie z połowu ryb. K irg iz i bowiem w  zimie roz­
bijają i grubsze w arstw y lodu, a zapuściwszy w w o­
dę swe sieci, zawsze opłaca im  się trud mozolnego  
rąbania lodu.

Po rybniejszych rzekach i jeziorach zimową po­
rą w  czasie silniejszego mrozu, K irg iz i wyrębują m a­
łe przeręble, w które następnie zanurzają mniejsze 
czerpaki lub inne specjalnie sporządzone sieci i sie­
dzą koło takich przerębli od rana do wieczora, wyj­
mując od czasu do czasu rzadko próżny czarpak lub 
inny przyrząd rybacki.

Podarte sieci latem leniw i K irg iz i pozostawiają  
dłuższy czas nie naprawione, a wykorzystując sw o­
ją zręczność, łow ią ryb y  na płytszych wodach go ły ­
m i rękoma.

K irg izów  m^żna przyrównać do naszych cyga ­
nów, z tą jednakże różnicą, że nie przenoszą się tak 
często z miejsca na miejsce, zwłaszcza jeśli w arun­
k i żywnościowe są znośne, nie zwijają sw ego nam io­
tu i nie szukają odpowiedniejszego miejsca.

Kobiety kirgizkie  lubią się stroić w swoje naro­
dowe stroje. Szczególnie przy nadarzających się uro­
czystościach przywdziewają dziwaczny swój narodo­
w y ubiór, jak to w idzim y na  naszym  obrazku. T ak  
ustrojona K irg izka  dosiada pięknego konia, na k tó ­
rym  też dobrze umie jeździć i rusza do pochodu, ja ­
k i się ma odbyć z okazji danej uroczystości, których  
też i u K irg izów  nie brak. Pochody te odbyw ają się 
wyłącznie na koniach, do czego wybierają co najpię­
kniejsze rumaki, czem podnoszą bardzo nastrój ta­
kiego uroczystego pochodu.

(Ciąg dalszy nastąpi).



zgonu Marsz. Piłsudskiego.

Minister Spraw  W ojsko­
wych gen. Kasprzycki stoi 
w iaz z towarzyszącą mu 
generalicją na baczność 
podczas 3 minutowej ciszy, 
która rozpoczęła się o godz. 
8 45. w której przed dwo­
ma laty zakończył życie 
M arszałek Piłsudski. W śród  
w arkotu werbli i wystrza­
łów honorowej sa lw y ar­
matniej, przeszywających  
grobow ą ciszę, szef gab i­
netu m inistra spraw  woj­
skow ych pułk. K iliń sk i od ­
czytał na dziedzińcu Bel- 
wederskim, przy żałobnie 
ustrojonym  popiersiu M ar  
szalka Józefa Piłsudskiego, 
rozkaz, w ydany przez N a­
czelnego Wodza, tuż po 
szczęśliwym  zakończeniu 
zwycięskiej wojny polsko- 
bolszewickiej.

Walka z głębinami morskimi.
Kierow nictw o adm iralicji angielskiej dokonało cie­

kaw ych  obliczeń, z których wynika, iż podczas wojny 
światowej zatonęło b lisko  5.000 okrętów. W artość ła ­
dunku, który by ł w nich zawarty, m iała w ynosić co naj­
mniej k ilkanaście  m iliardów  złotych. «

Sp raw ą  w ydobyw ania  niezwykle cennych ładun­
ków  interesowano się od dawna, a o skuteczności 
w ysiłków  św iadczy fakt, że dotąd wydobyto z dna 
mórz tyle cennego ładunku, że wartość jego prze­
wyższa kilkakrotnie  wartość złota, w ydobytego z naj­
bogatszych kopaln i kalifornijskich.

Sztuka przebyw ania pod wodą znana b y ła , już 
w najdawniejszych czasach.

Pierwsze próby przedłużania pobytu człowieka 
pod w odą polegały na tym, że nurek m iał głowę 
umieszczoną w hełmie dość obszernym. Zapas po­
wietrza, zawarty w  hełmie, wystarczał na w ykona­
nie k ilkunastu  oddechów.

W  X V  w. zaczęto stosować pierwsze dzwony ze 
znacznie w iększym  zapasem powietrza. Dopiero je­
dnak  zastosowanie specjalnych pom p pchnęło sprawę 
na w łaściwe tory. D la  w ykonyw an ia  skom plikow a­
nych  i długotrwałych prac podwodnych poczęto kon  
struować kesony, które są dalszym  udoskonaleniem  
dzwonów. Posiadają one cały system  kab in  o sto­
pniow o zmieniającym się ciśnieniu powietrza. Jednak­
że kesony nadają się jedynie tam, gdzie praca czło­
w ieka może być zlokalizowana na niewielkiej prze­
strzeni.

Bardziej doskonałe z punktu widzenia techniki 
są  aparaty, pozwalające nurkow i na większą swo­
bodę i ńa większe oddalanie się od bazy, dostarcza­
jącej m u powietrza.

W  morzach ciepłych kwestia gw ałtownego obni­
żenia się temperatury n ią  odgryw a tak wielkiej roli, 
jak w  morzach zimnych.

W spółczesne japońskie przyrządy nurkowe mają 
kształt maski, która dopasowana jest do głowy, —  
a chroni jedynie oczy i nos. N u rek  wdycha nosem  
powietrze, dostarczane mu przez węża, idącego od 
pom py zewnętrznej, wydycha zaś ustami bezpośre­
dnio do wody. W  morzach zimnych należy dbać o odzież, 
chroniącą nurka przed w pływ am i niskiej temperatury. 
D o  tego celu służą skafandry. Aparat taki składa się 
najczęściej z nieprzemakalnej odzieży, okrywającej 
całe ciało nurka aż do szyi i połączonej na poziomie 
szyi z hełmem w kładanym  przez głowę. Hełm  ma ta­
kie rozmiary, że nurek może w nim  swobodnie po­
ruszać głow ą; z przodu i z obu boków hełm posiada  
specjalne szkła. Z  tyłu, hełm łączy się z wężem, do­
starczającym powietrza.

Na skafandrze, a także na podeszwach zawiesza 
się obciążenie z ołowiu. Robi się to po to, aby za­
pewnić rów now agę nurkow i i zapobiec uniesieniu go  
przez wodę.

Najw iększa głębokość, osiągnięta w skafandrach, 
w ynosiła  79 metrów. Należy jednak pamiętać, że po­
byt na tej głębokości może trwać bardzo krótko. Aże­
by zdać sobie sprawę z ciężkiej próby, na którą na­
rażony jest organizm  nurka na tej głębokośei należy  
sobie uprzytomnić, że ciało jego poddane jest ciśnie­
niu 8 razy przewyższającemu normalne ciśnienie at­
mosferyczne.

W  ostatnich latach czynione są próby ze szty­
w nym i aparatami, które uniezależniają nurka od ci­
śnienia wody. G łow a i tułów nurka są jak gdyby  
zamknięte w stalowym  futerale, ręce i nogi są również 
opancerzone przez stal, w taki jednak sposób, że 
ruchy są umożliwione. Nurek znajduje się całkowicie 
wewnątrz aparatu i oddycha powietrzem o norm al­
nym  ciśnieniu. Pancerze rąk zakończone są rodza­
jem szczypców, które mu zastępują ręce. W  tego ro­
dzaju sztywnych aparatach osiągnięto już głębokość 
około 200 metrów.



Ciężki i niebezpieczny zawód nurka w ym aga do­
brego zdrowia, odwagi i orientacji. N a  głębokości 8 
metrów widzi się w promieniu 2— 4 mtr. Na głębokości 
zaś 20 mtr można z ledwością odróżnić palce wycią­
gniętej ręki. Bardzo niebezpiecznym momentem w pra­
cy nurka jest jego wydostanie się na p >wierzchnię. 
Zbyt szybkie wyciągnięcie nurka na powierzchnię, 
a więc i gw ałtow ny spadek ciśnienia, wywołuje wy- 
dzielabię się z krw i pęcherzyków azotu, które zo­
stały pochłonięte w nadm iarze pod wpływem  w yso­
kiego ciśnienia. Pęcherzyki te zakorkowują naczynia

Najmniejszy aparat radiowy na świecie.

Powyższe zdjęcie przedstawia umieszczony na dłoni naj mniejszy 
aparat radiowy, skonstruowany przez Węgra Dr. Nagy i mogą­

cy odbierać wszystkie stacje europejskie.

EDWARD CYGAN.

I R Y S Y .
(Fantastyczny szkic powieściowy). (Dokończen ie)

E x e i d a t  i 11 a d i e s .

W  progu willi powitał ich Bartek, czerwony od 
ognia, usm arow any na policzku sadzą i z dużą łyżką  
w ręce, którą potrząsał na powitanie.

—  H e ! h e ! myślałem, że już nie przyjdziecie!.
Solidarski uspokoił go wzrokiem.
—  Jezu ! Co to ?  Co się jaśnie panience stało ? 

Może spadła gdzie z g ó ry ?
Czy sobie nogę złamała ? Jaka ona bledziucbna! Po  
konsyliarza trzeba.

Ułożyli ją w jej pokoiku na łóżku.
W yraz jej twarzy dziwnie przypom inał twarzyczki 

aniołów, jacy chórem otaczają M adonny mistrzów fla ­
mandzkich. Zdaw ała się nic o* świecie nie wiedzieć. 
Solidarski przyłożył rękę do jej piersi. Serce biło po­
woli, cichutko, puls także się uspokoił. Zdaw ała się 
zasypiać.

Chw ilę d ługą stał jeszcze przy jej łożu i wpa­
trywał się w te delikatne rysy, leciuchno różem przy­
prószone.

—  Bartek, chodźmy stąd, by żadnego hałasu nie 
było. Niech śpi spokojnie panienka.

W rócili do kuchni. Bartek podał panu obiad. S o ­
lidarski jadł bardzo mało. Nizał w m yśli całe swoje 
życie, wszystkie w ysiłk i i prace, żądzę wiedzy i do 
pięcie celu. M ia ł zamiar, gdy się mu uda, stworzyć

krw ionośne i wywołują cały szereg bolesnych i n ie ­
bezpiecznych dolegliwości.

Oprócz tego w skutek gw ałtow negó obniżehia ci­
śnienia na skórę występują krwotoki z uszti, gafdła, 
nosa i płuc. D latego wyciąganie nurka na powierz­
chnię w ym aga wiele ostrożności i doświadczenia. N a ­
leży zarządzać odpowiednie przerwy, aby organizm  
miał możność przystorować się do now ych warunków.

N a  głębokość 50 mtr opuszcza się nurka w ciągu  
około 6— 8 minut. W yciąganie  zaś jego na powierz­
chnię z tejże głębokości trwa co najmniej 50 minut.

armię pozagrobowego autoramentu, któraby służyła  
do wzniosłych celów, któraby wielkie czasy stworzyła  
dla lu dzkośc i!... Udało mu się. Próba nadzwyczajnie  
się powiodła. 1 oto porzucił pracę, porzucił szeregi 
słoików, tygli, przestał się interesować istotą prama- 
terii, uprzątnął aparaty, ogolił się i żył do pewnego  
stopnia jak inni. Pociągnął ręką po czole. Jednak tego 
nie żałuje. Przesunął mu się przed oczym a wyobraźni 
cały miesiąc maj, wszystkie dnie, niby podobne do 
siebie, a jak różnorodne!... A  może to był ty lko  se n ?

—  Bartek!...
—  Słucham  pana!...
—  Chodźm y popatrzyć, jak tam M ary lka  śpi. —  

Ty lko  cichutko, na palcach.
Jakiś niepokój niezrozumiały ogarnął Soiidar- 

skiego, dlatego wołał sługę ze sobą. B a ł się czegoś 
niewidzialnego.

Bartek przodem, pan za nim  zbliżyli się, prawie  
bezszelestnie, do łoża Marylki,..

I  naraz !...
Serca przestały im bić, krew  zatrzymała się w ży­

łach !
M ary lka  leżała spokojnie, nieruchomo, jak figura  

alabastrowa. K rew  z niej gdzieś uciekła, czy zmie­
niła si i także w b iały  alabaster. Oczy zamknięte, de­
likatny uśmiech na licach, —  coś jakby pożegnanie  
z tamtego świata. Piersi nie podnosiły się, ni opa­
dały, zam arły w  bezruchu. Ręce leżały wzdłuż kor­
pusu, białe, nieruchome. Cała  postać przypom inała  
greckie rzeźby z najprzedniejszego marmuru.

Solidarski w jakim ś dziwnym  zapomnieniu, roz­
szerzyw szy szeroko źrenice, stał, m ilczał i patrzał.

—  Jaśnie panienko! —  głosem  zdław ionym  za­
wołał Bartek i lekko ją chciał wstrząsnąć za rainię. 
Korpus się rozsypał. Z  białego popiołu był ułożony  
i wiatrem spawany. Bartek łapał za pozostałe części, 
ale m iasto ciała, biały popiół przesypyw ał m u się przez 
pałce i .wkrótce ni śladu nie było  z ciała na łożu, 
tylko nieco popiołu białego walało się po przeście­
radle.

S ługa  strzepał pył biały z dłoni i pytająco spoj­
rzał na pana.

Solidarski zam knął się w sobie, opanował we­
wnętrznie i zewnętrznie, przywdział m askę spokoju  
na twarz i rozkazyw ał Bartkow i:

—  Przynieś tę dużą urnę grecką, tam stoi w mo­
jej pracowni na półce, nad oknem. A  gdy  Bartek wró­
cił: —  Zgarnij w szystek popiół i w syp  do niej, ale 
żeby ani jeden pyłek tu nie pozostał.

W edle rozkazu sługa to wypełnił. Popiołu było  
coś więcej ponad połowę urny. Następnie So lidarski 
własnoręcznie przyłożył wieko ozdobne do urny  i nie­
rozpuszczalnym klejem zalepił. Scyzorykiem  na ścia­
nie wyrzeźbił litery: D. O. M.

—  Teraz Bartku  poszukaj łopaty, któreśm y nie 
tak dawno używali, odniesiem y te prochy, skąd przy­



nieśliśm y, Z prochuś powstał, w proch się obrócisz,,, 
i pokiw ał smutnie, a znacząco głową.

W ieczór już zapadł, gdy  obaj znaleźli się na 
ścieżce nadbrzeżnej, pom iędzy wikliną, na starym  zna­
n ym  im  szlaku. Pan niósł urnę z drogocennym  popio­
łem pod połą płaszcza, ogrzewając w łasnym  ciepłem  
glin iane naczynie, sługa dwa rydle. Obaj milczeli po­
ważnie i tajemniczo. Co się działo w ich myślach, co 
targało wnętrzem, tego n iktby nie odgadł. Nadludzka  
wola pobruździła im  czoła, które wyrazu nie zmie­
niały. Szli i milczeli nie patrząc nawet na ścieżkę, 
prosto przed siebie. M ijali błądzące ponad brzegiem  
osoby, jakby ich nie widzieli, nie słyszeli św iergotu  
tulącej się w krzakach gawiedzi ptasiej, ni zauwa­
żali, że na przestrzeniach podniebnych pozryw ało się 
dziw ow isko groźne i krwawe, n iby jakieś walki m i­
stycznych centaurów. Trw oga zawisła w powietrzu. 
Co żyło chroniło się pod dachy, w bezpieczne miejsca, 
król gór dął ze swojej olbrzymiej piersi, rozgniew any  
na to całe mrowie ludzkie, co go  niepokoiło i zaglą­
dało coraz głębiej w tajemnice jego górskiego kró­
lestwa, że wicher powstał w ielki i biegł ku  nizinom, 
w yryw ał drzewa z korzeniami, zryw ał dachy z do­
mów i przerażał i trwożył sw oim  złowrogim  światem, 
jakby tysiące diabłów najgorszych uciekło z czeluści 
piekielnych i w yło z radości. Po  czarnym  niebie prze­
biegło k ilka  b łyskaw ic, a gdzieś w  oddali zahuczało, 
jakby się św iat walił. Echo wielokrotnie odpowiedziało 
po przełęczach, parowach i potokach górskich. Gdzieś, 
skąd nab iegły  pierwsze aw angardy wichru i chmur, 
zgiełk, jazgot, trzask słychać było, jakby dwie olbrzy­
mie armie tytanów zw arły się z sobą. Najwyraźniej 
słychać było  szc.^k stalowego oręża, krzyki walczą- 
cych, rżenie ognistych rumaków, jęki konających  
i w idać było  iskry  tryskające kaskadam i od uderzeń 
mieczów o żelazne zbroje. Nie by ła  to żadna b twa, 
choć niosła zniszczenie —  to żyw ioły podały sobie 
dłonie i spraw ow ały huczne bachanalie.

Pan i sługa wkrótce znaleźli się pod murem cmen­
tarnym, jak wtedy przeskoczyli go i stanęli nad zna­
nym  sobie grobem. So lidarski postawił na ziemi urnę, 
ą Bartek łopaty. W  milczeniu w ydarli w znak krzyża 
zasadzone, a przez nich przesadzane niedawno irysy  
i poczęli kopać. Rozkopyw ali nie cały grób, a jeno 
na w ysokości piersi okrągłą dziurę. Robota szła bar­
dzo szybko. A n i słowem  żaden się nie odzywał, tylko 
czasem ich łopaty trącone o siebie zaskom liły  krótko, 
a  g łos ich m arł w gw ałtow nym  szumie drzew, trze­
szczeniu łam anych  gałęzi i skrzeczeniu niem iłym  
spróchniętych krzyży. W ykopa li już na głębokość 
całych łopat i tu pan zaprzestał, sługa za nim.

So lidarsk i ustaw ił urnę na dnie dołu, obsypał 
w koło ziemią, by  stała nieruchomo. Chwilę, jakby się 
wahał, następnie szybko, kurczowo począł łopatą zgar­
niać ziemię do dołu. To sam o czynił Bartek. Chwilę  
słychać było  głuchy szelest spadającej ziemi, aż dół 
zapełnił się po brzegi. W yrów na li powierzchnię, by 
by ła  jak przedtem i jak wtedy sadzili irysy. Bartek  
w tykał w rozruszaną ziemię palec, czynił otwór, w sa­
dza ł weń korzeń kw iatu i ugniatał następnie wkoło, 
Solidarski powolniej, z namaszczeniem, ręce mu przy  
tym  drżały i kw iat sm utnie chwiał m u się w dłoni.

Zasadzili z g łow y do nóg i od lewego do pra­
w ego ramienia, w znak krzyża, jak przedtem.

Bartek pozbierał łopaty i wetknął je sobie pod 
ramię, popraw ił na głow ie kapelusz. So lidarski za­
p inał powoli płaszcz.

Ciem ności się rozstąpiły, zrobiło się jasno, jak 
ża jasnego dnia. Na  moment b łyskaw ica oświetliła

cmentarz, że widać było szarą m ogiłę i dwa przeci­
nające się rzędy zielonych irysów, sm ukłych, nie­
winnych.

Naraz coś się panu stało. Rzucił się na grób, —  
przylgnął do niego, objął go  ram ionam i i sa łka ł ża­
łośnie, jak dziecię, gdy  mu ukochana matula zniknie 
z przed oczu. Płacz m ieszał się z wichrem i u laty­
wał hen ku górze, a niósł w sobie żal niezgłębiony, 
boleść wewnętrzną i jakąś skargę cichą, gdzieś od 
najgłębszych tajników duszy ludzkiej, gdzie tylko B óg  
dojrzy, pytającą : —  Czemu ? Ach, czemu ?

Bartkow i robiło się markotno, coś zamgliło i po­
czął uryw anie łapać powietrze i zaciągać nosem. W ia ­
domo, człek nie dzisiejszy...

Grom  walił już za gromem. Posypa ły  się pierw­
sze duże krople dżdżu, aż iunęło, jak z otwartej otchła­
ni. Szalony, nieokiełzany tumult, w rzask m iliona gar­
deł, zagłuszyły wszelkie inne głosy, połknęły i zmęłły 
z w łasnym  rykiem.

Jądro orkanu zbliżało się w  siedmiomilowych  
butach ku miastu.

K O N I E C .

Poradnik gospodarczy.
Roje naturalne a roje sztuczne.

Odczyt p. prof. W. Maksonia wygłoszony na posiedzeniu Kra­
kowskiego Towarzystwa Pszczelarskiego w dniu 25-go kwie* 
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I  zachowanie się pszczół na zewnątrz ula może 
nas zorjentować w zamiarze pszczół. .

M ucha tego pnia, z którego ma wyjść rój, staje 
ociężała, wylęga, wisi pod oczkiem i słabo wylatuje 
na robotę, pomimo, że inne pnie skrzętnie znoszą 
zapasy. Na kilka dni przed wyjściem  roju w porze 
południowej zaczynają z takiego pnia grom adnie w y ­
latywać trutnie; oblatując się z wesołym  brzękiem. 
Pszczoły są jakoś dziwnie niespokojne, wylatują z po­
śpiechem z ula i zaraz powracają próżno i śpiesznie 
wlatują do oczka. Za ś w dniu rojenia się już od 
wczesnego ranka bardzo m ała ilość m uchy wylatuje 
na robctę i kręci się niespokojnie po mostku.

Przenieśm y się na chwilę do wnętrza ula i zo­
baczmy, co się tutaj dzieje. Panuje tu jakiś dziwny  
niepokój i zamieszanie. Nie w idzim y już teraz tej 
gorliw ości i.chęci w spełnianiu pow inności robotnic. 
D a  się zauważyć jakiś nieład i podenerwowanie. N a ­
wet troskliwe opiekunki, które dotąd ani na krok  
nie odstępowały m atki i dostarczały jej pożywnego  
pokarmu, teraz opuszczają ją. B iedna matka, pozosta­
w iona sam a sobie, m usi się sam a żywić, skutkiem  
czego traci na wadze i stopniowo zaprzestaje czer­
wienia. Opanow ana jakim ś dziw nym  niepokojem biega 
po plastrach i b łąka się bez celu. Skutkiem  tego nie­
moralnego życia staje się lżejszą, a tym  sam ym  zdolną 
do lotu.

M im o ogólnego zamieszania i zobojętnienia na 
posterunku pracy pozostają jedynie do końca te ro­
botnice, które troskliw ie pilnują mateczników. Głuche 
na wszystko, co się w około nich dzieje, zaklejają spo­
kojnie płatkam i w osku mateczniki.

Nagie zaczynają się pszczoły burzyć i biegać po 
plastrach i ścianach ula. W skutek gorączkowego ru­
chu zaczyna się w  ulu podnosić ciepłota, która zmu­
sza robotnice do opuszczenia mieszkania. W tem  jakby- 
na jakiś sygn a ł robotnice zwracają się z pośpiechem



ku oczku, po czym wesoło wzbijają się w powietrze 
i krążą zataczając coraz większe koła. W reszcie  
w oczku ukazuje się matka, która odpocząwszy chw i­
leczkę na mostku, zrywa się śladem swoich towa­
rzyszek w powietrze.

Jak już na początku mego referatu zaznaczy­
łem —  rój po wyjściu z pnia macierzystego narażony  
jest na wiele niebezpieczeństw, zagrażających mu 
już to w czasie samej podróży na nowe miejsce za­
mieszkania, już to po osiedleniu się.

M usi zatem dokładnie i przezornie obmyśleć środ­
ki, któreby usunęły to niebezpieczeństwo.

Zabierze więc ze sobą to wszystko, co po osie­
dleniu się będzie mu niezbędne w nowym, a pustym  
mieszkaniu. Przede w szystkim  nie zapomni o młodej 
musze potrzebnej m u do ciągnięcia plastrów, w któ­
rych m atka będzie składać jajka, a mucha pszczela 
nektar i piergę.

Zabierze dalej w pęcherzyki miodowe pożyw ie­
nie na dwa do trzech dni, aby na w ypadek tułactwa, 
czy też dłuższej niepogody nie zginął z głodu.

Jeżeli idzie o porę, w której roje wychodzą, to 
pszczoły lubią porę spokojną i cichą przy ciepłocie 
od 20— 25 stopni w cieniu. Jeżeli zaś uw zględnim y  
porę dnia, to w edług Hom m ela na każde 100 rojów  
aż 50 wychodzi m iędzy godziną 12 a 14; 22 roje 
wychodzą m iędzy 10— 12; 15 od 14— 15; 5 przed 
godziną 10 rano, a zaledwie 2 roje po godzinie 15.

K iedy  już rój wyleci z pnia, w iruje jakiś czas 
w powietrzu, po czym zaczyna krążyć wolniej i w re­
szcie kieruje się w stronę pobliskiego drzewa, by 
zawisnąć na jego gałęziach i wisieć nieruchomo, aż 
do chw ili k iedy pszczelarz zbiera go i um ieści w przy­
gotowaniu ula, albo odpocząwszy trochę, ucieknie 
na nowe mieszkanie.

Zdarza się nieraz, że rój zaczął się wiązać, lecz 
po chwili rozlatuje się. Jest to oznaką, że m atka gdzieś 
się zagubiła, albo wogóle z rojem nie wyleciała. Je­
żeli jej pszczoły nie odnajdą, wtedy wracają na stare 
miejsce, aby z m łodą m atką wylecieć z rojem. P o ­
wraca rój również, gdy  niespodzianie ma nadciągnąć 
burza, którą lepiej od nas przeczuwają.

Jakże m a się zachować pasiecznik podczas w y ­
chodzenia ro jów ?

Otóż powinien zachować spokój i cierpliwie cze­
kać, aż cały rój wyjdzie z ula i usiądzie na jakiejś 
gałęzi czy krzewie. G dyby  zaś rój w irował w po­
wietrzu za d ługo —  a zdarza się to zwłaszcza rojom  
z m łodą m atką —  wtedy najlepiej —  aby  nie uciekł —  
użyć strzykaw ki i lekko, a nie silnym  prądem pszczoły 
opryskać. W tedy rój, mniemając, że to deszcz, szybko  
uwiąże się. P rzy  sprysk iw an iu  roju kierujem y stru­
mień wody wprost ponad pszczoły, (stojąc zawsze 
od strony wiatru) przy czym tę czynność powtarza­
m y tak długo, aż rój zacznie osiadać. G dyby  zaś rój 
m iał zam iar osiąść w niepożądanym  dla nas miej­
scu, wtedy stajemy między tym  miejscem, a rojem  
i stamtąd spryskujem y krążące w powietrzu pszczoły.

S p o s o b y  z b i e r a n i a  r o j ó w .

Jeżeli już rój uwiązał się w dogodnym  miejscu, 
wtedy zostaw iam y go chwilę w spokoju, a następnie 
po starannym  oczyszczeniu rojnicy i wytarciu jej 
w  środku m elisą lub starą, roztopioną woszczyzną, 
w kładam y k ilka  zielonych gałązek i udajem y się z tym  
pod rój.

Podstaw iw szy rojnicę pod wiszący rój, trzęsiemy 
gałęzią krótko, lecz silnie, w następstwie czego pszczo­
ły spadają do rojnicy. Później trzym am y jeszcze jakiś

czas rojnicę, gdzie najwięcej pszczół iata, a miejsce, 
gdzie był rój uwiązany, podkurzam y dymem. Zebrane  
pszczoły w rojnicy staw iam y w  cieniu i o ile zam y­
kam y matkę w klateczce lub rój osadzony postaw im y  
na miejscu macierzaka, wtedy możemy zaraz po ze­
braniu pszczół osadzać je w przygotow anym  wprzód  
do tego ulu. W  przeciwnym  zaś razie, a zwłaszcza, 
gd y  m am y do czynienia z rojami z m łodym i m atka­
mi, lepiej czynność osadzania rojów pozostawić do 
wieczora, —  gdyż osadzone wcześniej bardzo często 
uciekają.

Trudniej jest zbierać rój, jeżeli osiądzie ńa g ru ­
bym  konarze, pniu drzewa, płocie, ziemi, na w yso­
kim  drzewie, w kom inie lub w dziupli drzewnej.

Jeżeli np. rój osiadł na jakim ś grubym  konarze, 
wtedy postaw iam y pod niego rojnicę z plastrem czer­
wiu niekrytego, a rój opuści się na plaster. W  osta­
teczności możemy umieścić w rojnicy kaw ałek plastra  
z miodem lub nawet pustego i trzym am y rojnicę 
w ten sposób, aby b lask słoneczny do niej nie w pa­
dał. Pszczoły bowiem obessane miodem i umęczone 
lataniem  nie lubią gorąca.

Rój uw iązany m iędzy gęstym i gałęziami, gdzie 
ani z dołu, ani z góry  nie można um ieścić rojnicy, 
napędzamy do rojnicy. G dyby zaś uwiązał się zbyt 
wysoko, wtedy przyw iązujem y do tyczki nową prę- 
cianą miotłę po uprzednim natarciu jej melisą i ostroż­
nie w suw am y w środek roju. K iedy już część pszczół, 
zwabiona zapachem melisy, osiądzie na miotle, wtedy 
powoli opuszczam y miotłę niżej i trzęsiemy mocno 
gałęzie, aby reszta pszczół osiadła na niej.

Rój, któryby osiadł bardzo wysoko, można zm u­
sić do opuszczenia się, jeśli tuż nad nim  um ieścim y  
k ilka  łodyg piołunu albo szmatę, um aczaną w nafcie 
lub karbolu.

D osyć  dużo kłopotu spraw ia nam wypędzanie  
roju z dżungli drzewnej. A le  i to da się uskutecznić, 
gd y  tylko umiejętnie się do tego zabierzemy. W ier­
c im y więc naprzód dziurę (o ile już takiej w pniu  
nie ma), a następnie zatykajmy wszystkie otwory z w y­
jątkiem jednego u góry, a drugiego na dole. Teraz  
robim y silny  dym  z płonących łodyg  piołunu i pod­
kurzam y pszczoły, które zmuszone są opuścić dżunglę. 
Dobrze jest um ieścić nad górnym  otworem rojnicę 
z kaw ałkiem  suszu, aby pszczoły m iały  po opuszcze­
niu dżungli jakiś przytułek. Zam iast dym u można do 
w ystraszenia roju użyć karbolu  czy nafty, maczając 
gałganek i zakładając pod rój.

A  teraz k ilka  słów o ulu, do którego m am y za­
m iar pszczoły wsadzić. U l taki powinien być czysty. 
Jeżeli jest now y —  to należy wprzód go wewnątrz 
natrzeć melisą lub rozpuszczonym woskiem, a jeżeli 
stary —  to należałoby dokładnie oczyścić za pomocą  
ługu, a następnie w ysiarkow ać dla zabicia pasożytów, 
gnieżdżących się nieraz w  szparach ula. Wprzód, za­
nim  um ieścim y rój w  ulu, dajemy m u ram ki z po­
czątkami suszu lub węzy albo część ram ek z po ­
czątkami, a część z węzą, a dobrze jest w łożyć w sam  
środek jeden lub dwa plastry z macierzaka z miodem  
i czerwiem. Pamiętać przy tym  należy, aby za dużo  
nie dawać ram ek rojowi. Siln iejszym  (ważącym  2 do 
2 7 2  kg. dajemy 7— 8 ram ek) słabszym  zaś 1 7 2  kg. 
tylko 6). Dopiero gd y  zadane ram ki są bliskie w y ­
kończenia, wtedy dodajemy więcej.

G dybyśm y  rojowi dali odrazu więcej ramek, to 
pszczoły budow ałyby wszystkie plastry równocześnie 
i w końcu żadna przed zim ą nie zostałaby w yko ń ­
czona, a taki stan m usiałby się ujemnie odbić na  
zim ówki pszczół. (Ciąg- dalszy nastą/pi).
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Katastrofalna powódź w Kieleckim
W  ub. sobotę m iędzy godz. 9 a 1 w nocy wojewódz­

two kieleckie nawiedziła katastrofalna burza gradow a  
z piorunami* która wyrządziła olbrzymie spustoszenia' 
i duże straty w ludziach, sięgające w przybliżeniu 30 
osób. W  k ilku  m iejscowościach nastąpiło oberwanie 
się chmury, która spow odowała wylew rzek i poto­
ków, oraz gw ałtow ną powódź w niżej położonych  
miejscowościach pow ia tów : m iechowskiego, pińczo- 
wskiego, o lkuskiego i częściowo stopnickiego. Szkody  
są  olbrzymie. N a  skutek poprzeryw ania i zniszcze­
nia połączeń kom unikacyjnych i telefonicznych —  
brak  na razie, szczegółowych rozm iarów straszliwej 
klęski, niemniej jednak już obecnie stwierdzić można, 
że straty w ynoszą m iliony złotych. Dotychczasowe  
informacje są następujące:

Pow iat m ie ch o w sk i: w M iechowie w skutek gw ał­
townego oberw ania się chmury, wezbrana rzeka M ie- 
chówka zalała budynki starostwa i m iejscowego wię­
zienia, w śród więźniów wybuchła panika. Sytuację  
opanow ała straż więzienna i wkrótce więźniów uspo­
kojono, oznajmiając, że niebezpieczeństwo powodzi 
minęło i nie zagraża ich życiu. W  Książu  W ie lk im  
i Słom nikach, powiatu m iechowskiego, wskutek po­
wodzi k ilkanaście  domów zostało zburzonych przez 
fale, a kilkadziesiąt (około 40) stoi pod wodą, 5 osób 
i jeden strażak biorący udział w akcji ratunkowej 
utonęło. Liczba ofiar przypuszczalnie jest większa. 
Przyby ły  z K rakow a  oddział saperów ew akuow ał m ie­
szkańców zagrożonych domów, którzy schronili się 
na dachy, wyczekując, wśród bijących piorunów i roz­
dzierających niebo błyskaw ic, pomocy. M ost na rzece 
Szreniaw ie został zniesiony przez fale, w skutek czego 
kom unikacja została przerwana. Tor kolei na linii M ie- 
chów -Kraków  w kilku miejscach został mocno pod- 
m yty, w skutek czego kom unikacja kolejowa została 
na razie na tym  odcinku przerwana. W  pobliżu stacji 
kolejowej Tunel w czasie postoju pociągu oberwała  
się część skarpy, w skutek czego pociąg pospieszny  
nr. 106 został, wraz z obsadą, uwięziony na stacji k o ­
lejowej Miechów. Na stacji kolejowej wąskotorowej 
w M iechow ie i Kalin ie  W ielkiej zarysow ały się w sku­
tek podm ycia przez fale budynki dworcowe, które  
grożą runięciem. W skutek  gw ałtow nego wezbrania 
rzek i potoków część inwentarza żywego poniosły  
wezbrane fale wód. Zasiew y zostały zniszczone, pola 
zamulone, a drzewa w sadach połamane przez sza­
lejący huragan.

W  powiecie stopnickim  na szosie Janowice-Piń- 
czów woda zerwała jeden m ost betonowy, a drugi 
poważnie uszkodziła, skutkiem  czego kom unikacja  
została przerwana. W  k ilku  wsiach gm iny  Oleśnica 
szalejący huragan w yw rócił 22 stodół i uszkodził 
bardzo poważnie 5 domów m ieszkalnych. Po za tym  
od p ioruna spłonął jeden dom.

G rad  zniszczył zasiewy i ogrody w .50 proc., 
poza tym  w ybił szyby  w oknach i podziuraw ił dachy 
domów. Dalszy ciąg na stronie 16.

,
Wojna domowa w Hiszpanii.

U bieg ły  tydzień na frontach w  H iszpanii m inął 
dość spokojnie. Jedynie na północnym  froncie baskaj- 
sk im  przychodziło do potyczek, po których wojska 
powstańcze zajęły pewne miejscowości, Zdaje się je­
dnak, że wkrótce rozgorzeje znów zażarta walka.

Pod datą 23 b. m. G łów na kwatera powstańcza  
komunikuje, że na froncie baskijskim  trwa natarcie 
na odcinkach D im a  i Y illaro, gdzie powstańcy po cięż­

kiej walce zajęli w yżyny Urri i Bargondia, panujące 
nad m. Urrutchu. W ojska  czerwone straciły wielu za­
bitych, oraz w ielką ilość materiału wojennego. S a ­
m oloty rządowe bom bardowały Valladolid  i Pampe- 
lunę.

Potwierdza się wiadomość, że okręt wojsk czer­
wonych „Jaime I,“ został trafiony przez lO bomb 
lotniczych. Na  okręcie w ybuchł pożar. Załoga m iała  
opuścić pokład. N a  pomoc „Jaime I.“ w yruszył okręt 
angielski „Rocking".

Radiostacja powstańcza donosi również, że m ia­
sto M ungua  stoi w płomieniach. Zostało ono podpa­
lone przez wojska czerwone, które uprzednio oblały 
ulice i dom y naftą. W ojska powstańcze znajdują się 
obecnie na wzgórzach w odległości 1 km. od płoną­
cego miasta.

k r o n T k a T
500 tysięcy zł. na drogi gminne. W  r. budżeto­

w ym  1937/38 m inisterstwo kom unikacji wprowadziło po 
raz pierwszy udzielanie zapom óg dla gm in  wiejskich  
na budowę nowych dróg gm innych  z twardą nawierz­
chnią. N a  ten cel przeznaczono kwotę 500.000 zł. 
Subwencje państwowe udzielane będą tym gminom, 
które przystąpią do budowy dróg gm innych  z twardą  
nawierzchnią przy pom ocy świadczeń w  naturze. —  
Przyznanie subwencyj będzie uzależnione od jedno­
czesnego udzielenia przez odpowiednie sam orządy  
powiatowe zapomogi na budowę drogi gminnej przy­
najmniej w takiej samej wysokości, jak przyznana 
subwencja państwowa. W  ten sposób sum a zapomóg 
dla gm in  w yniosłaby około 1 m iliona złotych. Kw ota  
ta pozwoliłaby na zbudowanie około 200 km. nowych  
dróg gm innych z tw ardą nawierzchnią, przy założe­
niu, że średnio na 1 km. trzeba przyznać 5 tysięcy 
złotych subwencji.

Nowe kartele będą rozwiązane. Przed m iesią­
cem rząd rozwiązał 30 karteli w przem yśle żelaznym, 
obecnie znów celem niedopuszczenia do zwyżki cen 
artykułów  włókienniczych m inister przem ysłu i han­
dlu rozwiąże w najbliższych dniach szereg porozu­
mień kartelowych. Nowa lista obejmie kartele prze­
m ysłu  włókienniczego i chemicznego. —  W  sferach 
zainteresowanych wskazują między innym i na szko­
dliwą gospodarczą działalność łódzkiego kartelu wy- 
kończalni, pobierającego nadmierne ceny. W końcu  
m aja akcja rozw iązywania karteli m a być zakończo­
na. W  rejestrze figurują jeszcze 80 do 85 um ów k a r­
telowych. W  listopadzie 1935 r. rejestr karteli obejr 
m ow ał około 250 umów.

Konwersja pożyczek dolarowych. W  „Dzien­
n iku Ustaw “ ogłoszono rozporządzenie m in isra  skarbu  
o konwersji i zamianie papierów emisyjnych państwo­
w ych i samorządowych, wypuszczonych w walutach 
obcych, oraz o wypuszczeniu 4 5 procentowej pożyczki 
państwowej 1937. W  m yśl tego rozporządzenia, pod­
legają konwersji następujące pożyczk i: 6 procentowa 
pożyczka dolarowa z dnia 1 kw ietnia 1920 r., 8 pro­
centowa pożyczka dolarowa z dnia 1 stycznia 1925 r . ; 
7 procentowa pożyczka stabilizacyjna (transza dola- 
larowa), 7 procentowa pożyczka dolarowa wojewódz­
twa śląskiego z dnia 1 czewca 1928 r., oraz 7 pro­
centowa pożyczka dolarowa m. W arszaw y z dnia 1 
lutego 1928 r Pożyczki te skonwertowane będą na 
nową 4 5 procentową pożyczkę państwową, która zo­
stanie wypuszczona w obligacjach po 100, 500 i 1.000 
złotych, oraz w świadectwach również na okaziciela, 
w odcinkach po 5 i 25 zł. W ysokość  emisji nowej po-
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życzki, oraz plan jśj umorzenia będzie ustalony po za­
kończeniu konwersji. Pożyczka będzie spłacana do dnia 
1 lutego 1958 r. Konwersja odbywać się będzie w okre­
sie od 1 czerwca b. r. do 31 maja 1938 r. włącznie. 
Zamiana obligacyj odbywać się będzie: pierwszych 
trzech pożyczek w Banku Polskim i jego trzech od­
działach, pożyczki śląskiej w Państwowym Banku 
Rolnym i jego oddziałach, oraz pożyczki m. Warsza­
wy w Banku Handlowym i jego oddziałach. Kupony 
pożyczki płatne będą co trzy miesiące, mianowicie 
1 lutego, 1 czerwca i 1 października każdego roku. 
Obligacje pożyczki przyjmowane będą tytułem wpłat 
podatkowych. Rozporządzenie powyższe wiąże się 
z wykonaniem ustawy o konwersji pożyczek dolaro­
wych.

Gdyby wszyscy posiadacze polscy pożyczek do­
larowych zgodzili się na konwersję, skarb oszczę­
dziłby na tym około 20 milionów zł. rocznie.

Zaznaczyć należy, że w tej chwili posiadacz po­
życzki dolarowej uzyska w gotówce stosunkowo naj­
większe oprocentowanie, jeżeli zgodzi się na kon­
wersję.____________ __________

Dziesięć tysięcy złotych za oko. W kwietniu 
1935 roku w cyrku Staniewskich w Krakowie na­
stąpił wybuch butli z tlenem, w czasie którego woźny 
firmy Zieleniewski, Władysław Czak stracił oko. Sąd 
Cywilny skazał dyrekcję cyrku na zapłatę Wł. Cza- 
kowi odszkodowanie w wysokości 10 tysięcy złotych 
oraz dożywotniej renty 60 zł. miesięcznie.

Matka prosiła Sąd o aresztowanie syna. W  ub. 
sobotę odpowiadał przed Sądem krakowskim 17-letni 
chłopak Jan Głowacki z Zawiercia za szereg czynów 
kolidujących z kodeksem karnym. Ponieważ chłopak 
jest niepoprawnym przestępcą, a jego matka nie może 
sobie w żaden sposób dać z nim rady zwróciła się 
więc do Sądu z prośbą o osadzenie syna w więzieniu.

Wyrok śmierci w  Krakowie. Sąd wojskowy 
T  • r~Eowl"e skazał na karę śmierci przez rozstrze­
lenie 26-letniego ślusarza z Siemianowic, Jerzego Wo- 
wroscha, dezertera, który w roku ubiegłym w Ko- 
morowicach na Śląsku zamordował niejakiego Jerzego 
bleischera, celem zdobycia jego dokumentów. Doku­
menty te potrzebne były mordercy celem zmylenia 
władz polskich, które poszukiwały go za dezercję, 
okazany wyroku nie przyjął.

S iedm ioletni chłopiec przebity nożem. W  ubj 
niedzielę w Pychowicach pod Krakowem zdarzył się 
tragiczny wypadek. Niejaki Benedykt Dymski, upiw- 
tm na weselu, zranił nożem w brzuch 7-Ietniego 
Władysława Ucherskiego. —  Nieszczęśliwemu dziecku 
wypłynęły wnętrzności. Wezwany lekarz Pogotowia 
zabrał ofiarę pijaka do szpitala.

Pożar nowej fabryki Cegielskiego. Na terenie 
budującej się fabryki Cegielskiego w Rzeszowie, wy­
buchł pożar w czynnym budynku maszynerii. Ogień 
strawił pierwsze piętro budynku, oraz nagromadzone 
tam gotowe fabrykaty. Straty wynoszą około 210 ty- 
si.ęcy złotych. Przyczyną pożaru było prawdopodobnie 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem przez jednego 
z robotnikow. * s
_ Zderzenie samochodów. Na 15 kilometrze drogi 
do Morskiego oka zderzyły się w drugi dzień Świąt 
dwa samochody, jeden holenderski, a drugi z Zagłę-

Dąbrowskiego. Oba samochody zostały w kata­
strofie poważnie uszkodzone, ofiar jednakże w lu­
dziach na szczęście nie było. Winę wypadku ponosi 
szofer auta holenderskiego, który przyzwyczajony 
do lewostronnej jazdy, spowocjowął zderzenie samo­
chodów ną ząkręcię.

Tragiczny wypadek samochodowy na sząsie 
Lwów-Szkło. Dnia 18 b. m. o godzinie 4.30 rkno 
wydarzył się na szosie Lwów-Szkło tragiczny wypa­
dek samochodowy. Samochód L\y 7773, będący wła­
snością dr. Romanowskiego z Przeworska, uległ roz­
biciu z przyczyn dotychczas nie ustalonych. Jadący 
w nim dr Ryszard Romanowski zginął na miejscu, 
zaś towarzysz jego dr Eugeniusz Maślak ze Lwówa 
odniósł ciężkie rany. Na miejsce katastrofy przybył 
wkrótce starosta powiatowy z Jaworowa Kosowski 
wraz z lekarzem powiatowym dr Lewińskim, który 
udzielił pierwszej pomocy dr Maślakowi w zakładzie 
zdrojowym w Szkle.

Skarb adwokata w  nodze stołowej. Przed Są­
dem w Kołomyi rozpoczął się proces przeciw współ­
sprawcom kradzieży skarbu, przechowywanego u lwo­
wskiego adwokata w wydrążonej nodze stołowej. |Ja 
ławie oskarżonych zasiedli: służąca adwokata, jej 
przyjaciel Furda, paserzy Droniek i Fedorczukowa, 
oraz gajowy Truchanowiez, który kupił kosztowności.

Sensacyjne orzeczenie Sądu Najwyższego 
w  sprawie ulotek antysemickich. Izba karną Są­
du Najwyższego wydała ostatnio następujący sensa­
cyjny w yrok : Ulotki o treści: „Kupuj tylko u Polaka", 
„Popieranie żydów zdradą narodu" itp. zawierają po­
gląd polityczny na stosunki w handlu pewnych warstw 
ludności, dążących według swej ideologii do unaro­
dowienia handlu, nie naruszając jednak ogólnej oby­
czajności powszechnej, zapewniającej zewnętrzną trwa­
łość porządku publicznego. Pogląd taki wybryku w ro­
zumieniu art. 28 pr. o wykroczeniach nie stanowi. 
Wyrok ten kładzie kres konfiskatom tego rodzaju 
ulotek antysemickich, co dotąd było na porządku 
dziennym.

Bezczelność żyda. — Za znieważenie kościoła 
w Lublinie został skazany na 8 miesięcy więzienia 
Moszek Salcmau, który w marcu b. r. wszedł do ko­
ścioła OO. Kapucynów i zapalił tam papierosa. Na 
rozprawie oskarżony tłumaczył się, że na ulicy był 
wiatr, a maszynka na wietrze nie chciała się zapa­
lić, więc wszedł i zapalił papierosa w kościele.

Skarb ukryty w  lusterku kieszonkowym. Sen­
sacją dnia jest tu niezwykły wypadek, który się przy­
trafił niejakiemu Józefowi Kaczorkiewiczowi. Tenże 
swego czasu w Moskwie podczas rewolucji nabył od 
handlarza ulicznego używane lusterko ze skórzaną 
oprawą. Używał go do tego czasu, aż oto w tych 
dniach stłukło mu się i wtenczas za oprawą skórko­
wą znalazł właściciel lusterka 10 banknotów po ty­
siąc rubli. Wówczas, gdy K. nabył to lusterko, ban­
knoty miały poważną wartość, którą do tej pory stra­
ciły zupełnie wskutek dewaluacji.

12-letni chłopiec na rogach byka. Z Białego­
stoku donoszą: W  majątku Zalesie koło Białegostoku
12-letniemu chłopcu Bartkiewiczowi Jakubowi pole­
cono oczyścić buhaja. — Buchaj rzucił się nagle na 
chłopca i rogami przygniótł go do ściany. — Krzyk 
Bartkiewicza zaalarmował parobków, którzy przybie­
gli na ratunek.^ Gdy ciężko rannego chłopca podnie­
siono, buhaj znów chwycił go na rogi i wybiegł z obory. 
Po dłuższej mozolnej walce parobkom udało się z ma­
sakrowanego chłopca zdjąć z rogów rozszalałej b e­
stii. W  drodze do szpitala chłopiec wyzionął ducha.

Niepamiętna plaga chrabąszczy nawiedziła Koź­
min i najbliższe okolice. Plaga daje się szczególnie 
we znaki drzewom owocowym. Również całe połacie 
lasu zostały ogołocone z liści. Zarząd miejski w Koź­
minie, chcąc zabezpieczyć drzewa przed całkowitym 
zniszęzepierp, zakupuje chrabąszcze, płacąc po 2 zł
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za cetnar. W  ciągu jednego dnia dostarczono zarzą­
dowi miejskiemu 20 cetnarów chrabąszczy.

Bestialski napad bandytów. Do mieszkania rol­
nika Frontczaka we wsi Krzywata, powiatu koLkiego 
wtargnęło w nocy ubiegłego tygodnia kilku zamasko­
wanych bandytów. Napastnicy poczęli strzelać do do 
mowników, raniąc Frontczaka, jego żonę i syna. Drugi 
syn wybiegł z chaty alarmując sąsiadów. Bandyci zbie­
gli w niewiadomym kierunku. Frontczak ciężko ranny 
zmarł, — nie odzyskawszy przytomności. Żonę jego 
i syna przewieziono do szpitala w Kole.

Burze wyrządzają dotk liw e straty. Według 
tymczasowych obliczeń, powódź i grad zniszczyły 
w południowych gminach powiatu morskiego, to jest 
w gminach Chwaszczyna, Wielkiej Dolinie i Strzebcz 
3.500 hektarów zbiorów, w tym około 800 ha pól zo­
stało kompletnie zniszczonych przez zmycie uprawio­
nej warstwy gleby, tak, iż doprowadzenie tych pól 
do stanu użytkowania wymagać będzie kilku lat pracy. 
W  okolicach Chwaszczyna do dnia dzisiejszego leży 
pół metrowa warstwa gradu, połączona z naniesionym 
mułem. — W  ubiegły czwartek po południu nad po­
wiatem miechowskim przeszła gwałtowna burza po­
łączona z oberwaniem się chmury i gradem. Wez­
brane wodą deszczową rzeczki Miechowianka i Szre­
niawa wystąpiły z brzegów i zalały okoliczne pola 
i ogrody. We wsi Siedliska grad zniszczył do 50% 
zasiewów. Również młyn na Mieebowiance został po- 
wrnżnie uszkodzony. W czasie burzy piorun poraził 
śmiertelnie dwie kobiety, które pod Sławkowem schro­
niły się przed deszczem do szopy. — Również nad 
powiatem chełmskim przeszła gwałtowna burza gra­
dowa, która zniszczyła zasiewy zimowe i wiosenne 
na przestrzeni około 630 morgów na szkodę mieszkań­
ców wsi Chumów, Kasiłan i Sieles. Straty wynoszą 
ponad 100 tysięcy złotych. — Onegdajszej nocy nad 
wsią Dzukste koło Zemgale przeszła silna burza, po­
łączona ze śnieżycą i gradem wielkości gołębiego 
jajka, 17 gospodarstw poniosło duże straty.

W ie lk i pożar w  w o jew ód ztw ie  wileńskim . 
W ubiegłym tygodniu w Miorach spaliło się 50 do­
mów mieszkalnych, 10 składów (w tym 7 składów 
lnu, 2 —  skór i 1 skład soli) kilka stodół i chlewów, 
oraz przedmioty gospodarcze i rolnicze. Ofiarą pożaru 
padło 21 przedsiębiorstw handlowych. Straty, według 
prowizorycznych obliczeń, wynoszą 356 tysięcy zł. 
W e wsi Rusaczki Małe, dokąd ogień przerzucił się 
z Mior, spaliło się 9 gospodarstw, powodując straty 
na sumę około 25 tysięcy zł. — Ogółem poszkodo­
wanych jest 78 rodzin z których 49 ulokowano jesz­
cze w nocy, reszta zaś znalazła pomieszczenie w idniu 
dzisiejszym. Akcją zabezpieczenia mienia rodzin po­
szkodowanych i ewakuowanych zajęła się policja. — 
Natychmiast po pożarze zorganizowano komitet nie­
sienia pomocy pogorzelcom. Podczas akcji ratunko­
wej szczególną energią odznaczył się zawiadowca stacji 
kolejowej w Miorach Świderski i kierownik ośrodka 
zdrowia dr Baczeński, oraz Straż Pożarna z Drui, 
która pierwsza — poza strażą Miorską — przybyła 
na miejsce pożaru specjalnym pociągiem. Poza tym 
duże zasługi przy lokalizowaniu pożaru położyli żoł­
nierze K.O.P. z Drui.

W  Orhei w  Besarabii aresztowano bandę fa ł­
szerzy pieniędzy, którzy fabrykowali monety 20, 
100 i 250-lejowe. Na miejscu znaleziono 30 tysięcy 
gotowych fałszywych monet. Jest to już czwarta banda 
fałszerzy pieniędzy, jaką w ciągu ostatnich tygodni 
wykryto. Według obliczeń urzędowych, w Rumunii 
jest w obiegu 150 milionów lei fałszywych pieniędzy.

Po  28 łatach pow rócił z n iewoli. Prasa czer- 
niowiecka podaje, że do wsi Diosod, powiat Salaz po­
wrócił w tych dniach z Rosji po 23 latach nieobec­
ności jeniec wojenny Bazyl Fikuca. Był on uznany 
sądownie za zmarłego i żona jego ponownie wyszła 
zamąż.

Stróż nocny przywódcą bandy złodziei. Żan
darmeria w Cadobesti (powiat Czerniowce) areszto­
wała bandę włamywaczy w liczbie 7 osób, która gra 
sowała już od czterech lat i dokonała w samym tylko 
m. Cadobesti 50 włamań. Przywódcą bandy był nocny 
stróż gminny, Pietruszczak, który zwykle stał na cza­
tach, podczas gdy inni członkowie bandy dokonywali 
kradzieży. U Petruszczaka znaleziono wielki skład 
skradzionych towarów.

Szkielet mamuta odkopano pod Czerniowca- 
mi. W Kreszczatyku (Crisceatic) pod Czerniowcami 
robotnicy pracujący w kamieniołomach natrafili na 
szkielet olbrzymich rozmiarów. Po zbadaniu okazało 
się, że jest to szkielet mamuta, który udało się w ca­
łości odkopać. Wykopaliskiem zainteresowały się miej­
scowe koła naukowe.

3 czerwca ślub ks. Windsoru. Termin ślubu 
księcia Windsoru ustalony został definitywnie na dzień 
3 czerwca b. r. Z otoczenia ks. Windsoru zakomuni­
kowano dziennikarzom, że zaproszenia na ślub zostaną 
wystosowane jedynie do osób, które w ciągu ostatnich 
miesięcy podtrzymywały stosunki bądź z księciem 
Windsoru, bądź z panią Simpson. Zgodnie z powyż­
szymi oświadczeniami, nikt z królewskiej rodziny nie 
ma być obecny na ślubie. Akt ślubu zostanie podpi­
sany w merostwie w Monts, we Francji.

Po jedynek  na... armaty. Dwaj panowie w Bu­
dapeszcie mają ze sobą sprawę honorową. Poseł so­
cjalistyczny do parlamentu, p. Karol Peyer złożył 
interpelację w sprawie rozwiązania przez policję ja­
kiegoś wiecu. Użył widocznie jakiegoś nieszczególnie 
delikatnego wyrażenia, gdyż oficer policyjny, dowo­
dzący owym oddziałem, posłał mu sekundantów. So­
cjalista porzucił jednak drogi, które przepisuje nor­
malny kodeks honorowy i napisał do pana komisarza 
list następującej treści: „Szanowny panie komisarzu 1 
Najwyższy urzędnik naszego państwa, premier kró­
lestwa węgierskiego zapewnia mnie w każdym swoim 
przemówieniu parlamentarnym, iż reżym jego oparty 

; jest na zasadach miłości bliźniego i humanitaryzmu. 
Jak panu wiadomo, niezależnie od przepisów poli­
cyjnych i kodeksów honorowych istnieje jeszcze pra­
wo boskie, które wyraża się w zdaniu: „nie zabijaj". 
Dlatego też nie mam bynajmniej zamiaru stawać 
z panem do pojedynku i zamierzać się na pana w celu 
zabicia go. Gdyby jednak pozostał pan nieczuły na 
me argumenty i mimo wszystko zechciał zbrojnego 
spotkania ze mną, wówczas muszę panu oświadczyć, 
że nie władam ani rewolwerem ani szablą, ponie­
waż nigdy z tą bronią nie miałem do czynienia. — 
Narażałem swoje życie często podczas wojny świa­
towej, ale ponieważ służyłem w artylerii, przeto mogę 
walczyć tylko na armaty, na których się znam. Je­
żeli się pan zgodzi na wybór tej bron., poprosimy 
ministerstwo wojny o wypożyczenie nam dwóch ar­
mat. Jedną z nich ustawimy na wzgórku na północy 
Budapesztu, a drugą na południe od miasta i wtedy 
będziemy walić z armat tak długo, jak się panu po­
doba. Tylko pod tym warunkiem zgadzam się na po­
jedynek z panem". — Kronikarze budapeszteńscy, 
którzy podają tę historię, nie odpowiedzieli nam, 
jak się ta jedyna w swoim rodzaju sprawa zakoń­
czyła.
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N iezw yk łe  przeczucie śmierci. Ogrodnik, Giu- stało zlynczowanych, a trzeci został wychłostany przez
seppe Florę, lat 55, który zmarł 17 kwietnia w N. Jorku, uzbrojony tłum, złożony z przeszło 50 osób. Porwania
przepowiedział co do dnia datę swej śmierci i od murzynów dokonano podczas przewożenia jch z sądu
paru miesięcy „zajmował się własnym pogrzebem®. 
Pół roku temu Florę powiedział swym synom Józe­
fowi i Mikołajowi, że umrze 17 kwietnia i umówił się 
ze swym pogrzebowym, Ippolito, o trumnę dębową 
i murowany grób na cmentarzu. Nabył frak i nawet 
ciepłą bieliznę, w której chciał być pogrzebany. Umó­
wił się ze znajomym kwiaciarzem o kwiaty na trumnę 
za 100 dolarów. W piątek, dnia 16-go kwietnia, Florę 
udał się na cmentarz by przyjrzeć się robocie ogro­
dników na działce ziemi, mającej być dla niego miej­
scem wiecznego spoczynku, następnie, wracając do 
domu z cmentarza wstąpił do kamieniarza i kazał 
mu wykuć datę 17 kwietnia, jako dnia śmierci, na 
swej płycie grobowej, wykonanej znacznie wcześniej 
z pozostawieniem pustego miejsca na tę datę. W  so­
botę, dnia 17 go kwietnia, zdjął ze ściany kalendarz 
oderwał kartę z tą datą i wkrótce po tym zmarł 
nagle, na atak apoplektyczny.

Córka ubogiej praczki „k ró low ą  m aja“ . W je­
dnym z parków brukselskich odbyła się w tych dniacb 
uroczystość proklamacji „królowej maja®. Według sta­
rego zwyczaju, uświęconego wielowiekową tradycją, 
królową najczarowniejszego miesiąca zostaje wybrana 
jedna z pracowniczek zakładu ogrodniczego. Wybór 
ten następuje na zebraniu personelu wszystkich ogro­
dniczych zakładów brukselskich. Zarząd na podstawie 
uprzednich opinii przełożonych wysuwa kandydatki 
od których wymagane są następujące zalety: praco­
witość, skromność i uroda Piękne te cechy nie zaw­
sze chodzą wspólnymi drogami, to też wybory kró­
lowej trwają przez kilka godzin. — Wybory muszą 
nastąpić jednomyślnie, to też zanim dojdzie do kom­
promisu, upływa nieraz sporo czasu. W  bieżącym 
roku bez jakiejkolwiek agitacji wybrana została je­
dnomyślnie królową wiosny 19-letnia Izabella Mehl, 
córka ubogiej praczki. Koronacja królowej odbyła się 
przy udziale kilkunastotysięcznych tłumów w naj­
większym parku brukselskim. Burmistrz miasta Max 
wręczył królowej insygnia władzy w postaci korony 
z bzów i jaśminów, oraz złote berło, symbolizujące 
tchnienie słońca. Kolejno królowej składali hołd przed­
stawiciele wszystkich stanów, po czym rozpoczęła się 
zabawa taneczna. Każdorazowej królowej maja przy­
sługuje urlop miesięczny, spędzany na koszt Bruk­
seli w jednym z najpiękniejszych uzdrowisk bel­
gijskich.

Pożar straw ił p raw ie doszczętnie m iasteczko 
Bakanusz w  Dolnym Egipcie. Spłonęło z górą 400 
domów na ogólną liczbę 550, 14 mieszkańców zgi­
nęło w płomieniach, zaś 18 odniosło ciężkie obraże­
nia. Straty obliczane są na około 10 milionów złotych. 
Gubernator prowincji Gharbija zwołał komitet oby­
watelski muzułmańsko-koptyjski celem zorganizowa­
nia pomocy dla pogorzelców.

Indianie m ogą zabijać uwodzicieli żon. Sąd 
federalny w Spokane (Stany Zjednoczone) uczynił 
zadość prawu Indian wydając wyrok uniewinniający 
na 64-letniego Indianina z ziemi rezerwacyjnej Coi- 
ville, Baptistego Andrew, oskarżonego o zamordowa­
nie sąsiąda Johna Josepha, który zalecał się do jego 
żony. Jeden z sąsiadów oskarżonego twierdził pod­
czas zeznań, że podług prawa Indian Baptiste postą­
pił legalnie i za swój czyn nie powinien być pocią­
gany do odpowiedzialności.

Murzyn spalony na stosie. W  Winona, Missi­
sipi 2 murzynów, podejrzanych o morderstwo zo-

do więzienia. Ofiary zabrano do szkolnego autobusu 
i wywieziono za miasto. Za atobusem jechało 25 sa­
mochodów, -  wypełnionych uzbrojonymi zabijakami. 
Przeraźliwe krzyki porwanych ofiar słychać było z da­
leka. Tłum zatrzymał się w lasku, odległym o milę 
od składu, w którym ich ofiara. Windham został za­
strzelony. Murzynów wyciągnięto z autobusu, obna­
żono do połowy i przywiązano do drzewa. Jeden 
z oprawców zapalił pochodnię, po czym poczęto przy­
palać obnażone ofiary celem wydobycia z nich ze­
znań. Pierwszy z nich, Townes przyznał się, że strze­
lił do kupca przez okno i zabił go. Tłum porwał go, 
wrzucił na stos i spalił żywcem. Drugi, nazwiskiem 
Mac Daniels zeznał, iż znąjdował się w składzie 
i kiedy Windham padł zabity, obrabował sklep. Tęgo 
zastrzelono i trupa rzucono na płonący stos. Trzeci 
murzyn „Sborty® Dorrah, uszedł z życiem, ponieważ 
zdołał on przekonać obecnych, iż z morderstwem nie 
miał nic wspólnego. Został on jednakowoż okrutnie 
pobity.

Zgon najstarszego osadnika polskiego w  Sta­
nach Zjednoczonych. Na jedno-akrowej farmie w po­
bliżu Chagrin Falls zmarł najstarszy osadnik polski 
w tych okolicach, 85-letni Antoni Stolpe. Zmarły mie­
szkał na tej farmie 60 lat. Śtolpe urodził się \v 1842 
roku w Olszówce pod Grudziądzem i przyjechał do 
Stanów Zjednoczonych przed 65 laty. Mieszkając na 
tej małej farmie, Stolpe pracował ciężko na utrzy­
manie w okolicznych farmach. Pozostała po nim wdo-

N ow y nuncjusz papieski w  W arszawie.

W ubiegłym tygodniu przybył do Warszawy nowy pełnomocnik 
papieski ks. arcybiskup Filip Cortesi, witany przez władze ko­
ścielne, rząd i organizacje katolickie. Powyższe zdjęcie przed­
stawia nuncjusza apostolskiego w wagonie na d worcu w Warszawie



16 R O L A Nr 22

\Y;a 80-letnia Paulina z domu Bartnik pochodzi z Goz- 
ną, pow. Brodnica na Pomorzu.

2.000 kangurów na statku australijskim. Przed 
paru dniami statek australijski odbił od swego ro­
dzimego portu Durban, mając jako ładunek 2.000 ży­
wych kangurów. Transport ten przeznaczony jest 
dla Szkocji, gdzie cały szereg przedsiębiorczych wło­
ścian zamierza założyć hodowlę kangurów. Farmy te 
przynieść im mają bardzo poważne dochody. Potra­
wę narodową Szkotów stanowi mianowicie od paru 
lat zupa z ogonów kangurzych. Zupa ta jest bardzo 
droga, ponieważ ogony kangurze, przybywające z bar­
dzo daleka, opłacane są niemal na wagę złota. To 
też farmy kangurów mają przyczynić się w znacznej 
mierze do potanienia tego poszukiwanego przez Szko­
tów artykułu i rozpowszechnienia delikatnej w sma­
ku zupy, stanowiącej bardzo pożądany przysmak. 
Zoolodzy szkoccy są przekonani, że klimat Szkocji 
jest dla kangurów całkowicie odpowiedni.

RZECZY CIEKAW E.
i

1 0 0  m ilio n ó w  o w a d ó w  na m o rd ze  z ie m i.
Jak obliczyli uczeni, w mordze ziemi w miesią­

cach zimowych i w okresie jesiennych chłodów żyje 
okóło 100 milionów owadów, które we wnętrzu zie­
mi szukają schronienia przed mrozem. Waga tych 
owadów przewyższa wagę bydła, które może znaleźć 
paszę z morga ziemi. — W okresie silnych mrozów 
znaczna część tych owadów ginie. Jak obliczono po 
długotrwałych mrozach, pozostaje na mordze, tylko 
około 40 milionów owadów.

Ja d  w ę żo w y  le k a r s tw e m  na k a ta r.
Dotychczas medycyna nie znała skutecznego le. 

karstwa na katar. Ostatnio pewnemu lekarzowi w ie, 
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deóskiemu udało się sporządzić preparat z jadu wę­
żów, radykalnie usuwający wszelkie schorzenia kata­
rowe. Wystarczy preparatem tym natrzeć górną część 
ramienia chorego, aby po kilku minutach katar zu­
pełnie przeszedł. Wynalazek wiedeńskiego lekarza 
wzbudził w kołach lekarskich duże zainteresowanie.

Z ostatniej chwili.
Bilans klęski powodzi i huraganu, która nawie­

dziła powiaty miechowski, pińczowski, olkuski i sto- 
pnicki według dotychczasowych danych, jest wysoce 
tragiczny. Utonęło ogółem 31 osób, lecz należy się 
liczyć z tym, że liczba ofiar będzie większa. Zburzo­
nych zostało przez powódź i huragan około 120 do­
mów mieszkalnych, a uszkodzonych blisko 300 do­
mów. Poza tym , została zniszczona ogromna ilość za­
budowań gospodarskich. Na spienionych falach widać 
było porwanych ludzi, mnóstwo zwierząt domowych, 
zajęcy i kuropatw, zabitych uderzeniami gradu wiel­
kości jaj kurzych.

W powiecie miechowskim utonęli: A. Żurkowski lat 35, Lu­
cjan Kurek lat 73, Agata Herian lat 59, J. Więcek lat 13, M. 
Więcek lat 6, Jadwiga Pieczy rak lat 70 i je j wnuki 4-letni i 
3-miesięczny. W powiecie pińczowskim w gminie Drojejowice 
utonęli: M. Sosnal lat 34, oraz jej dzieci Waciaw 10 lat, Mie­
czysław lat 5 i córka lat 7, Zofia Ptaczyńska lat 25, F. Kula 
lat 21, Fr. Plamińska 7 miesięcy. — W Działoszycach utonęli: 
Aran Kleiner lat 86, M. Koźma lat 84, Łaja Wdowińska lat 64, 
oraz jej dzieci 8-letnia Anna i 6 letni Aron, F. Reichelt 72 łata 
i H. Nawrotna, Innych nazwisk nie zdołano na razie sprawdzić.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: Mana Bydoń w J. Gdy nadeszło rozwiązanie zagadek 

z Nr 18 to Nr 20 był już w druku. I z numeru 20 rozwiązanie 
nadeszło w ostatnim dniu. Gdyby się w drodze kartka zatrzy­
mała, toby też nadeszło spóźnione, chociaż Pani w terminie w y­
słała. — Wincenty Boczar w D.: W nadesłanych utworach 
widać talent Pański, jednakże forma literacka u Pana jeszcze 
kuleje. A le to wyrobienie Pan nabędzie, wzorując się na innych 
utworach, które zalecamy Panu czytać. Brakujący numer w y­
słaliśmy Panu. Wzajemnie pozdrawiamy Pana.

Zagadki do nagrody.
1. Łamigłówka.

(Ułożył J. Wróbel z K.).

Znaczenie wyrazów: 1. Część ubrania.
2. Kraj w Europie. 3. Miejsce, z którego 
wydobywają minerały. 4. Zboże. 5. Ptak

drapieżny. 6. Im ię żeńskie. 7. Wyspa 
w Azji. 8. Człowiek zajmujący się ogro­
dem.

Litery na miejscach krzyżyków, czyta­
ne z góry na dół, dadzą nazwisko sław­
nego Polaka.

2. Łamigłówka sylabowa.

(Ułożył Wojciech Podobiński w K. W.).

Z  następujących sylab ułożyć 7 wyra 
zów, których początkowe litery, czytane 
z góry na dół, dadzą imię królowej Pol­
ski.

Sylaby, lja, błoń, lja, wel, i, dą, 
zik, ta, gu, a, bro, nas, za, wa, ja,
а, na, wa.

Znaczenie wyrazów : 4. Drzewo owoco­
we. 2. Owoc południowy. 3. Miasto w Pol­
sce. 4. Nazwa zamku. 5. Inaczej Włochy.
б. Część ubrania. 7. Kwiat.

3. Szarady.

I.
Pierwsza — zaimek znany 
W  gramatyce używany;
Drugie — zwierz w pustyni,
Całość straty wielkie czyni.

II.

(Ułożył Józef Kobylański z W.).

Pierwsza wstecz — jak się zdarzy 
Rozmaicie ludzi darzy,
Drugie wstecz: dobroć tego 
Jest zależna od pierwszego,
Bo gdy pierwsze dobre będzie 
To nam omasty nie zbędzie;
Aby całość zaś odgadnąć 
Bierzmy wszyscy się do pracy 
1 ty Jagna i ty Kachna 
I Macieju i Pankracy 
I wy ojce i kobiety.
Całość imię to poety.

4. Kalambury.

I.
Litera grecka i nuta —
Naszych czytelników buta.

II.
Setki sznurów, bardzo grubych 
Pociąga Rosję do zguby.

Za dobre rozwiązanie powyższych za 
dek przeznaczamy dwie książki powieś; 
we w nagrodę.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 6 czerwca br. 
Znaczenie zagadek z Nr 20 „Roli“ : 1. Łamigłówka: Sa­

łata, osełka, Kossak, kraska, rokosz, szałas. 2. Łam igłówki: I. 
Kto pod kim dołki kopie, sam w nie wpada. II. Choć bieda

w kamienicy, to hoc na ulicy. 3. Szarady : I. Nowiny. II. Na' 
poleon. III. Parlament. 4. Bilet wyzytowy: Korea.

Dobrego rozwiązania wszystkich zagadek z Nr. 20 nikt nie 
nadesłał. Częściowe rozwiązanie nadesłała p. Maria Bydoń z J.

Wydawca 1 redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk, Drukarnia »Recp?d«, Kraków, Lenartowicza 6, teL 136-91



Pszenica 30 25—30*50 Słoma długa 3*50—4.00 
Żyto 24*75— 25 25 Ziemniaki stoł. 0 00— 0 00
Owies 24*25— 24*75 Koniczyna na- 
Jęezmień 22*00— 22 25 sienn. ezer. 148*00— 158*00 
Fasola biała 32*00— 33*00 Mąka pszen. 45*00-45 00 
Groch zwyk. 28*00—30*00 Mąka żytnia 34*00 — 34.00 
Siano słodk. 7*00—  7*50 Otręby pszen. 15*75— 16.00 
Lubin żółty " 00*00—00*00 Otręby żytnie 16*25— 16.50 
Konicz.pastew7*50— 8*50 Mąka czerw. 00.00— 00 00 
Ceny rozumieją się za towar średniej jakości zahandl. 100 kg

C e n n ik byd ła  i tr z o d y  na m ie js k ie j ta rg o w ic y  w  K r a k o w ie ,
Dnia 25 maja 1936 r.

Ceny poniższe rozumieją się za jeden kilogram żywej wagi: 
Buchaje . . 0.a8—0.78 Jałownik . 040—0.76
Woły . . . 0.55—0.68 Cielęta . . 0.50-0.90
Krowy. . . 0.26—0.70 Świnie . . 0 80— 1.12

Świnie bita waga . 1.00 zł. do 1.33 zł.

Zebranie miesięczne członków Krakowskiego 
Towarzystwa Pszczelarskiego z aktualnym odczytem 
odbędzie się w niedzielę dnia 30 maja b. r. 
o godz. 10 przy ul. św. Jana 20, I. p. Liczny udział 

członków i miłośników pszczół pożądany,

Giełda płodów rolnleżyeh.
z dnia 24 maja b. r.

Nie ma obawy.
— Drogi przyjacielu, czy nie mógłbyś pożyczyć 

mi dwudziestu złotych. Zostawiłem portfel w domu.
— Jak możesz być tak nieostrożnym? Jeżeli two­

ja żona znajdzie go.
— Głupstwo, Nic w nim przecież nie było.

P p < ! ł3 i1 f9  r?P> w podgórskiej, ruchliwej okolicy 
 ....... mmiii m u if wydzierżawię wraz z mieszka­
niem i ogrodem. Idealne dla emeryta łub rekonwalescenta. 
Zgłoszenia do Administracji „Roli* pod „Restauracja8.

K rótko a zw lę iie .
Słynny niemiecki profesor medycyny Virchov 

żywił szczególną niechęć do udzialania znajomym 
grzecznościowych porad lekarskich. Pewna dama spy­
tała go raz:

— Jak zaczyna się tyfus, panie profesorze
— Na literę „T “ , łaskawa pani! — odparł Vir« 

ehov,

W dobie sportów,
— Moi rodzice nie chcą się zgodzić, abym wy­

szła za ciebie ząmąż, ponieważ jesteś sportowcem.
— Przecież i ty oddajesz się sportom.
—  Właśnie mówią, źe przecież ktoś musi sie­

dzieć w domu.

Książka Kucharska pod tytułem

m m m
ułożona pries M arję Gruasecką, która s * w iera praŁiyean* 
1 oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, iegumin, tortów, soków, lik i*  
rów, konfitur d t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuciiar 
ska zsuwu ara cały szereg prakty czny ch i  oszczędny cn wska­
zówek dia każdego gospodarstwa: Jak się odejść ,z bielizną 
przy praniu. SpoaOb tępienia mrówek i robactw drzewnych 
Tępienie moll, m yszy i innych robactw dokuczliwych 
Również zawiera ta sarna książka cały szereg praktycznych 
Środków leczniczych 1 Innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. —  Cena tej książk, 
w w ielobarwnej okładce z przesyłką Z l .  3.5Q. Na przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. Ds uabysta w  „R eii".

Zaszczytnie znany w całej Polsce.

M. T ILLEM AN
Kraków, ul. Szlak 39, Tel. 156-27

specjalista z długoletnią praktyką, wynalazca 
nowego systemu opatent. bandaży, stosujący je 
ż najlepszym i najradykalńiejszym skutkiem ńa 
róż. rodz. najniebezpieczniejsze i najzastarzalsze

p i r a E e p u k l i i i y
(rupt.) po osobistem jawieniu się u pań, panów i 
dzieci, nawet w wypadkach, gdzie różnego syste­
mu bandaże nie pomogły. Udoskonalone pasy na 
wszelkie dolegliwości brzuszne i pooperacyjne.

Ostatnia Nowość Francuska!!!
A U T O M A T  6 -cio mm, 
wyrzucający sam gilzy po 
wystrzale, strzelający do 
celu metalowemi kulkami 
lub śrutem, pięknie oksy­
dowany, piaski, system 
Franc. zapewnia całkowite 
bezpieczeństwo osobiste 
w domu i podróży. Auto­
mat ten stanowi prawdzi­
wą rewelację w dziedzinie 
fabrykacji broni. Wykona­
ny jest luksusowo, o pre­
cyzyjnej konstrukcji, nie

zacina się, nie psuje i może służyć na długie lata. Huk ogłusza­
jący. Nadaje Się do obrony mieszkań. Cena zł. 5,95, 2 szt. 11.5 ający,
Setka kul Flobert zł. 3.65. Automat 8-strzaiowy 18.— zł. wg. rys. 
32. Szczotkę do czyszczenia lufy dodajemy darmo. Wysyłamy 
na listowne zamówienie bez zezwolenia poiic. Płaci się przy od­
biorze. Adres: P, F. BR, „STABłt,“ Warszawa, Leszno 60|47e, 
Uwaga: Zwracamy uwagę, że wyroby Jakubińskiego s% uznane 
za najlepsze. Utrzymujemy dużu listów, dziękczynnych. Oto, nie­
które: „Za otrzymany automat dziękuję, Fr. Jasiński, post.P.P., 
p. Turkowie. Wł. Osiat, p. Krynki, najzupełniej zadowolony".

Księgarnia „Wiedza i Sztuka**
Kraków , ul. Gołębią 10/R. *

W ysy^ta ;następująee książki pó otrzymaniu zgóry gotówki: 
C e g ie ls k i. ,,;Hodowla królików" 40 gr.
B zy le r-S zk o ln lk . „Z  kim się ożenić*4 1 zł.

„  „Za kogo wyjść zamąż, by osiągnąć szczęście małżeń 
skie,‘ i  zł.

Bottnmr Dr. „Stoliki wirujące44 z 25 ilustracjami 2 zl. 
S zy ie r -S sk o łn ik . „Spotęgowanie energii i woli*1 zł. 1.50 
G rab ow sk i O. K s. „Czytania o pacierzu44, 3 tomy zł. 5.—. 
K om n p erd  J, K s. „Kazania paratialne i przygodne*4 4 tomy 

zł. 12.— .
C ie s zk ow sk i A u gu st. „Ojcze Nasz44, wyd, najnowsze, 3 to­

my zł. 20-—.
G ad ow sk i K s. „Szkice katechetyczne4,, opr. zł, 1.— . 
S zu ka lsk i Jau  Ks. ,Podręcznik metodyczny do nauki Histo­

rii Biblijnej*4, 2 tomy w opraw. zł. 20.— .
L ig u o r e g o S w . A lfo n s  M arii, „Podręcznik medytacyjny czyli 

Rozmyślania*4, przekł. Ks, J. Kaczkowski, Wiino, 6 tomów 
zł. 10.— .

G au m e J. Ks. „Zasady i całość wiary katalickiej44, 8 tomów 
oprawne zł. 20.— .

B e r tra m  A. K s . „Dzień bierzmowania na drogę życia po­
święca*4 1 zł.

K ok  Body. „Księga ku pouczeniu i zbudowaniu wiernych ka­
tolików z kolorowymi iiustraojami, w oprawie wspaniałej 16żł. 

Posiadamy prócz tego wielki wybór innyoh książek reiigijByeh. 
Dostarczamy również książki o wszelkiej treśoi,



Najmilszą 1 najkorzystniejszą rozrywką są zaj­
mujące książki, które najtaniej' poleca

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
KRAKÓW, ul. Gołębia TO/R.

W ysyłka po otrzym aniu pieniędzy zgóry. P rzy  kupnie d© 
5 zł. załączyć także na koszta wysyłki 40 gr., przy kupnie 
ponad 5 zł. na koszta w ysy łk i załączyć zł. 1 - gotówką 

lub w znaczkach pocztowych.
Niebo I  Ziemia wielka ilustrowana księga tylko zł. 10.—, dzie­

ło o astrnomii, popularne.
Błjtz Dr. Nowe lecznictwo przyrodnicze 2 tomy nowe zł. 20-— 
Reymont „Chłopi'* 4 tomy oprawna zł. 10.— .
Stanisław Harbut t „Po. prochy gen. Bema" opisy podróży 

przez Rumunię, Bułgarię, Turcję, Palestynę zł. 1.50.
Dr Breyer Stanisław. „Lekarz domowy** (leczenie ziołami) 

rok 1937 zł. 6.— .
Breyer owa. ,.Jarska kuchnia witaminowa*, zł. 3.— .
Sennik królowej Saby 0.80 gr.
PleSnl Weselne 0.30 gr.
Owoce I Jarzyny (przechowanie w stan.e świeżym) 0.30 gr 
Trybalskl M. „K tiry“ . Hodowla drobiu 2 tomy 10 zł. 
Skalski prof. „Podręcznik kupieckiej księgowości podwójnej** 

cena 1 zł. .
Brzeziński Kazimierz. „Polską Pomologia" z ilustracjami, 

w oprawie 10 — zł.
Gotowsal. „Siostra Maria**. Histeria wielkiej miłości i czyste­

go serca. Powieść. 3 tomy '#& lk ie opr. 8 zł.
Grabiec J „Rok 1863“ . W spaniała historyczna księga z kolo- 

rowymivobrazami, oprawna zł. 10.—.
D r mea . Jenny Springer. „Lekarz ratujący zdrowie** 2 to­

my z  Ilustracjami kolorowymi w pięknej oprawie zamiast 
-5 b0 tylko zł. 2 0 .- .

Dr med. Rodowskl Henryk. „Encyklopadiu Życia** 2 tomy 
z atłasem ziół lekarskich, w pięknej oprawie, zamiast zł. 80 
tylko zł. 25 .-.

T r e e k i  Lew. „Historia rewolucji r o s y js k ie j3 tomy. zamiast 
zł. 40 tylko zł. lo  — .

Wielki zbiór powinszować do wszystkich okoliczności zasto- 
. suwanych za 25 gr. i 60 gr.

Milociński Szczęsny. Wielki zbiór toastów, nadający się do w y­
głaszania mów na wszelkich uroczystościach, t. j. chrzci­
nach, weselach, zabawach i obchodach patriotycznych zł. 2. 

Lille, Osty, Stokrótkl 1 Nlezabudki. Wiązanki pięknych 
wierszyków, śpiewek, mądrych przysłów i aforyzmów, nada­
nych s ię  do wpisywania do pamiętnika, cena 60 gr.

Tetmajer Kazim.: „Zatracenie", romans zi Ł.— . „Anioł śmierci*', 
powieść, zł. 4.— ,

Staśk® Paweł : „Sabath Życia", 2. t, w jednej pow. zł. 2.50. 
jRonums Autora z  Bohaterką Powieści" pow. zł. 1.50. —• 
„W  rajskim ogrodzie", pow. zł. 1.— . „Rumieniec Duszy", 
pow. współęz. zł. 1.20. —  „Szalona Sielanka", pow. zł. 1.20. 
„Obłędny śmiech", nowele z wojny gr. 60. —  „Nieśmier­
telne Szaleństwo", pow. zł. 2.— . „Dziewczyna z Jasne­
go Brzegu", pow. zł. 2. —  „Luksusowy Grzech", powieść 
zł. 2. —  Odaliska, pow. zł. 1.50.

Prof. Emila Wyrobka: 1) Alkoholizm i prostytucja, obłęd opil- 
czy, upojenie patologiczne, dłpsomanja, alkoholizm wrodzo­
ny, neurastenja i samobójstwo. Morfinizm i kokainizm. 
Kult prostytucji i rozpusty, Reglementacja i aboticjonizm. 
Str. 225. Cena zł. 2.50. —

2) Choroby nerwowe i umysłowe. Paraliż postępujący, wiąd 
rdzenia, melancholja, psy chozy manjakalno depresyjne, 
spaczenie umysłu z uroje niami. Rozpad myśli, idjotyzm
i głuptactwo moralne. Ona nizm. Neurastenja, histerja i 
epilepsja. Str. 162. Cena zł. 2.50. —

3) Choroby weneryczne ich skutki i znaczenie w
życiu jednostki i społeczeństwa, tudzież sposoby leczenia i 

; zapobiegania. Wydanie 4-te r. 1930 (200 stronic). Wielka 
księga cena zł. 4.— . Wszystkie książki bogato ilustrowane, 
ryciny z kliniki, znakomitego psychjatry monachijskiego 
Prof. Dra Weygandta.

Kutz: Doświadczenia Spirytystyczne, stoliki wirujące i urządza­
nia seansów, zł. 2.— ..

DR. HARVEY: Taijpuamiice powodzenia w życiu — ił .  1.—. 
DR. KARMA R.: „Jasnowidzenie" z  licanemi doświadcze­

niam i i w ia r ygodnyimi przykładam i —  1 j z l .
DR. K. RADWAN-PRAGŁOWSKI: Różdżka czarod.zie.jeka, 

podręcznik popularny teorjd i praktyki różdżkarsfcieji, 
z ilustracjam i — 1.50 zŁ 

DR. P. KOZIELSKI: Chirognomija d chiromancja, st/udjum 
o  ręce, z  ilustracjam i —  1.50 zi.

DR. PROF. H. PERTY: Dowody istnienia świata ducho­
wego. do którego wstępujemy po śmierci — zi. 1.—.

JAN ORLICZ: Nie umieramy! Opowiadania zmarłych I ja* 
ano w id z ó w - 1  l i i .

DR. PROF. A. BUTLERÓW: Medjumtzm, atudja ohserwn- 
cy jne spirytyzm u doświadczalnego — 150 zł.

DR. J. D.: „Potęga  suggeetji", o  m ocy w o li ludzkiej, i wska­
zów ki do jiej. wykonania w  życiu  codziennem* z  liczny­
mi przykładami, i  dowodam i z  dzie ł najwybitn iejszych 
psychologów  i  badaczy — zł. 2.—.

DR. J. D.: „Po tęga  hypnotyzm u", praktyczny przewodnik 
do w ykonyw an ia  doświadczeń w  dziedzin ie suggestji 
i hypnotyzmu, zastosowanie ich w  praktyce lekarskiej 
i w  życiu  codziemnem, z  10 ilustracjam i —  zł. 2.— . 

KRUMŁOWSK1 KONST.: Nowość! „Piękny Rigo“ , wodewil 
w  4 aktach z życia Cyganów z ilustracjami i wyciągiem for- 
tep. Muzyka J. Marka, na fortepian ułożył Z. W ierdak 4.—  zł. 
„Wolne Miasto". Sztuka historyczno - ludowa z r. 1848. W y­
pędzenie Austrjaków z Krakowa. —  Rewolucja Krakowska z 
Edw. Dembowskim na czele. —  Kapłan i patrjota rabin Maj- 
zels, bogato ilustr. 4.—  zł. „Bosa Królewna" („Dziewczyna w 
perkaliku"), wodewil w  4 aktach, z ilustracjami i wyciągiem 
fortepianowym. Muzyka St. Ekiera, ze śpiewami, kupletami i 
tańcami 5.—  zł. „Królowa Przedmieścia", wodewil w  5 aktach, 

.z muzyką Wł. Powaidowskiego 2.—  zl. „Białe fartuszki", wo­
dewil w  4 aktach, z muzyką St. Ekiera 2.—  zł. „Śluby dębnic­
kie", sztuka w  4 aktach, z muzyką Z. Górzyńskiego 2.—  zł. 
„Przewodnik tatrzański", sztuka w  4 aktach z kupletami i 
śpiewami z muzyką Tesarzyka 2.—  zł. Zbiór komedyjek (za­
wiera 6 sztuk): Król śpi —  Świat się pali —  Pan Kasper i pan­
na Monika. -— Dziad Onufer —  Ac.ntoni Kamaszek —  Strach 
razem 80 gr.

MAJERANOWSKI KAZIMIERZ nowe sztuki teatralne. 
„Słuchy K leparskle", w odew il w  4 a k t  ze śpiewami, tań­

cami., m uzyką i  kupletami. 4 zł.
„Zmory Galicyjskie", sztuka ludowa w 4 aktach ze  śp ie­

wam i, kupletam i i muzyką. 4 zł.
O B Y W A T E L K A  Z  KRO W O D RZY -  w odew il ze śpiewa­

mi, kupletam i i tańcami w  czterech aktach, z muzyką 
Józefa Małe czka, z  ilustr. 4 zł.

GDZIE D JABEŁ N IE  MOŻE, czy li N ASZE  SŁUGI -  
w odew il ze śpiewami, kupletami i tańcami, osnuty na 
tle życia kolejarzy, w  5 aktach, z m uzyką St. Ekiera 

4 zł.
B R E W IA R Z Y K  K A B A R E TO W Y , deklam acje hum orysty­

czne, monologi i  dja-logi —  80 gr,
S taro sta  weselny. Przem ówienia, Oracje, Toasty, Zwy 

czaję, cena 1.—zi. s. ; = W.tfHfililiiS
Birnhaum  M, Dr 1 Albrecht F. Dr. Upławy i ich leczenie 

Zł. 1.50.
SZYLLER-SZKOLNIK, Astro logia  Kabalistyczna. Zł. 2.— .

„  Hypnotyzm . „S iła  maaza wewnątrz nas". Sugestja, 
Ł ; Tałepatja. Zdrowia. Miłość. Bogactwo. Zadowolenie 
§| moralne, w ie lk i podręcznik prakt. zł. 4»—.
FOREL AU G U ST: Zagadnien ia seksualne, 2 tomy. Z L 3 ’— 
SSYLLE R -SZK O LN IK : „Zwycięstwo, w  m iłości"! —  Jak 

■dobyć m iłość ukochanej1 osoby. Czary, am ulety i talle- 
many. Z l. 2.— .

„  Tajem nice Pow odzen ia, jak  tyś  1 postępować 
w  życiu. Cena ZL 1.— .

Dr. A. Korab Korabiewicz: „Choroby weneryczne",
U leczalność sy filisu  1 innych chorób. ZŁ 1.— . 

W E IN IN G E R  OTTO : Tajem nice Kobiet i  Mężczyzn. Zł. I  
P R A W D Z IW Y * O G NISTY SMOK, władza nad duchami. Zl.§. 
W O TO W SK I ST.: Tajem nica Życia  i Śmierci. Zł. 1.50.
W IE LK I a R AB SKO -EG IPSK I S E N N IK , z w ielom a ilu 

stracjam i, według dawnych źródeł w iedzy tajemnej, 
z uwzględnieniem  najnowszych odkryć w tej daiedsl- • 
nie, opracował F. Mirandola, ostatnie wydanie,, zł. 5.— . 

BO SCISZEW SKI: Tajem nicze S iły  w Miłości. Poradnik 
dla Pań i Panów, zł. 1.80.

N AJN O W SZY F L IR T  SALO N O W Y czyli tajemna rozmo 
wa kw iatów  z 44 kartam i — 50 gr., i po 1.20 zl.

TAN G E Y K U N T  PROF. DR.: Zboczenia płciowe — 80 gr. 
M IC IN SK I Di. mad.: Nerwowość, histerja, neurastenja 

i hipochondrja — z l .  1.50. 
m .  K AZ IM . R A D W A N -PR A G ŁO W S K I. Spotęgowani* 

woli i energj.i. 4 tom iki Zł. 1.20.
Szmurło Prosper: Ze świata Tajemnic, Metapsychika okultyzm, 

spirytyzm i wywoływanie Zjawy i „strachy" zagadka 
śmierci zł. 3.— .

„  Sen Jego Symbolika i Nadświadomości zł. 2.— .
„ Jak Zwalczać Brzydotę i starość zł..2.— .

Hafis: Drogowskaz Miiłosny, Zbiór listów i poezyj miłosnych 
złotych .1.— . . . . .

śpiewki wiejskie. —  Mazury i wyrwasy. —  Kujawiaki i ober- 
tasy. —  śpiewki przy tańcu. —  Krakowiaki —  śpiewnik 
miłosny po 60 gr, _


